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Kandydaci stolicy
.Warto poświęcić parę uwag 

warszawskim kandydatom na 
posłów, których prawdopodob­
nie dobierano troskliwiej, niż na 
prowmeji — a przynajmniej po­
winno się było tak dobierać — 
i którzy przeto najkorzystniej­
szy stanowią dla „sanacji” 
wzór do porównania z innemi 
okręgami.

Weźmiemy też za miarę oce 
ny nie nasze „partyjuackie” za­
sady i poglądy, lecz najbardziej 
oficjalne i autorytatywne, mia­
nowicie poglądy, wypowiedzna- 
ne przez prem. Sławka przy u- 
xasadoiianiu nowej ordynacji wy 
borczej do sejmu.

Prem. Sławek oświadczył, że 
wybór kandydatów należy po­
zostawić samemu społeczeń­
stwu, a nie partjom politycz­
nym. Nikt nie powie, by okrę­
gowe zgromadzenia wyborcze, 
które 14 b. m. „ustaliły" kan­
dydatów, były wyrazem społe­
czeństwa; .©prezentowały one 
najwyżej „sanacyjny" odłam 
społeczeństwa i to niezupełnie. 
A jak wypadło głosowanie?

Oto na 6 okręgów warszaw­
skich tylko w pięciu kandydat 
czołowy otrzymał więcej, niż 
połowę głosów, w okręgu 2-im 
padło na niego niewiele więcej 
ponad 1/3 (39 na 93).

Jeśli chodzi o drugie miej­
sce, to już tylko w trzech okrę 
gach kandydaoi otrzymali po­
nad połowę głosów.

Oznacza to: jeśli uznać dele 
gatów zgromadzeń okręgowych, 
„ustalających" kandydatury, za 
przedstawicieli „sanacyjnego" 
odłamu stolicy — a tem prze­
cież oni mieli być — to tylko 
ośmiu kandydatów ma popar­
cie większości tego odłamu. 
Brak czterech kandydatów do 
obsadzenia dwunastu manda­
tów „sanacyjnej" części sto­
licy. Większość obozu „sana­
cyjnego" w stolicy nie znalazła 
12 kandydatów, którym chcia­
łaby powierzyć mandaty.

Trzeba przytem dodać, że z 
poŚTÓd 5 okręgów, w których 
czołowy kandydat skupił wię­
cej, niż połowę głosów, aż w 
trzech okręgach wystąpiła ra­
żąca różnica głosów między 
kandydatem pierwszym a dru­
gim. W 1-ym okr. pierwszy kan 
dydat otrzymał 59 głosów, dru 
gi zaś tylko — 29, w 5-ym okr. 
kandydat pierwszy 61 gł,, dru­
gi — 36 gł., w okr. 6-ym pierw 
szy kandydat — gł. 45, drugi 
tylko 21! Świadczy to, że tylko 
co do osób, które bezwarunko­
wo „musiały wygrać", zacho­
wano dyscyplinę, a i to nie wszę 
dzie, gdyż w okr. 2-im p. Wiś­
licki spadł na drugie miejsce i 
dostał 30 gł. na 93.

Kandydaci mieli być ludźmi 
znanymi i szanowanymi. Spra- 
wzflo się to w bardzo małym 
stopmu. Pośród 28 kandydatów, 
„ustalonych" w zgromadze­
niach warszawskich, znajdzie 
•ię tylko ułamek ludzi znanych 
i zarazem szanowanych. Już 
liczby wyżej przytoczone mó­
wią o tem. Widzimy wielu lu­
dzi woale nieznanych sze rsze-

mu ogółowi. A z pośród zna­
nych, są tacy, co są znani z — 
nienajlepszej strony. Jesteśmy 
przeciwnikami „newizyj osobi­
stych”, ale w tym wypadku, 
aby nie być gołosłownymi, mu­
simy wytknąć palcem niektó­
rych przynajmniej kandyda­
tów.

Są b . posłowie: p. Minkowski, 
znany z procesu cementowego; 
p. Wiślicki, który bodaj ani ra­
zu nie zabrał głosu w poprzed­
nim Sejmie ,ale zato ma pono 
decydujący głos w handlu po­
marańczami; p. Wierzbicki, b. 
endek, obecnie „sanator", człor 
wiek pewnie szanowany w k o ­
łach „Lewjatana", ale nie na 
Pradze, wśród biedoty robotni­
czej i drobno-mieszczańskiej. 
Jest p. Gardecki, który ongi boi 
szewizował, a teraz faszyzuje, 
który w wyborach powszech­
nych nigdy nie śmiałby sięgać 
po mandat stolicy, po dziedzi­
ctwo Perlów i Barlickich. Jest

p. Dabulewicz, który w Sejmie 
głosował za wszystkiemi usta­
wami, krzywdzącemi pracow­
ników i z tego powodu był o- 
stro zwalczany nawet przez 
związki „sanacyjne".

Poseł ma cieszyć się „najwię- 
kszem zaufaniem" wyborców" 
— głosił p. Sławek. Pięknie. 
Ale co ma robić wyborca wol­
ski czy praski, który nie ma ża 
dnego zaufania do pp. Gardec- 
kich, Pączków, Dabulewiczów, 
Wierzbickich, Jurkowskich i td , 
a może wybrać tylko z pośród 
nich?!

Przy systemie list jakoby nie­
wiadomo było kogo się wybie­
ra. A tu owszem, wiadomo ko­
go się wybiera, ale nie chce się 
go wybrać. I albo musisz wy­
brać wbrew woli i przekonaniu, 
albo trzymać się zdała od wy­
borów.

My, rzecz jasna, wybieramy 
to drugie.

Wreszcie poseł miał być łą­

cznikiem między okręgiem a 
centralą. I oto los spłatał figla 
i w okr. 2-gim, okręgu żydow­
skim, wyniósł na pierwsze miej­
sce prezesa chadeckich związ­
ków zawodowych! Może o i 
8-go września przepaść. Ale to 
tylko potwierdzi fakt, że wybo 
ry obecne są mieszaniną przy­
musu i przypadkowości i wynik 
ich w najmniejszym stopniu nie 
będzie wyrazem układu sił i na 
strojów w społeczeństwie.

Oto jak wyglądają w prakty­
ce wybory na podstawie nowej 
ordynacji.

Powtarzamy: uwagi nasze o- 
pierają się wyłącznie na poglą­
dach prem. Sławka.

I gdyby „sanacja" nie była 
tak przesiąknięta duchem „par- 
tyjnictwa", toby ona sama wy­
ciągnęła właściwe wnoiski i wy 
ręczyłaby nas w krytyce ordy­
nacji.

(jmb.).

Uroczysta Akademia
.Dnia Kobiet**» <

którą zwołuje Koło Kobiet 
Dzielnicy „Wola-Czyste“ PPS., 
odbędzie się dnia 25 sierpnia, 
niedziela, o godz. 6-ej wieczo­

rem w lokalu Dzielnicy przy ul. 
Wolska 44. Bogata część ar­
tystyczna.

Pożar wojny w Afryce
Ostatnie przygotowania wojenne na wszystkich frontach
ANGLJA NIE DOPUŚCI DO OKU­
PACJI JEZIORA TANA I ŹRÓ­

DEŁ NILU.
Korespondent londyński „Popo- 

lo di Roma" tak streszcza wynik: 
obrad brytyjskiej rady ministrów;

1) Rząd brytyjski nie dopuści, 
aby jezioro Tana i źródła niebie 
skiego Niln znalazły się pod obcą 
okupacją.

2) Rząd brytyjski uważa za nie 
odzowne umocnienie punktów stra 
tegicznych na drodze z Anglji do 
Morza Czerwonego.
BRYTYJSKIE KONTR-TORPE- 

DOWCE NA MORZU CZERWO 
NEM.

Wczoraj panowało w kanale 
Suezkim wielkie ożywienie: flo­
tylla komtr-torpedowców brytyj­
skich przepłynęła przez kanał w
kierunku Morza Czerwonego, za 
nią podążały dwa parowce z wło­
skim sprzętem wojennym, a za ni­
mi dwa statki włoskie z transpor­
tem wojska.
SAMOLOTY ANGIELSKIE UDA­

JĄ SIĘ DO SUDANU.
Według dnoiesieó z Aten, poseł 

angielski przy Rządzie greckim, 
sir Sidney W aterkw, zwrócił się 
do wojskowych władz ateńskich z 
prośbą o zezwolenie eskadrze sa­
molotów angielskich, udających się 
do Sudanu, na zaopatrzenie się w 
paliwo na terytorjum greckiem. 
Rząd grecki miał wyrazić zgodę. 
Samoloty angielskie zostały wysła 
ne do Sudanu dla ochrony granicy 
abisyńskiej w związku z zaostrze­
niem się konfliktu włosko - abi- 
syńskiego.

NACISK FINANSOWY NA 
WŁOCHY.

„Financial News" dowiaduje się, 
że angielskie banki clearingowe 
postanowiły nie przedłużać uk ła­
dów z bankami włoskiemi i nie 
udzielać na przyszłość żadnych u- 
łatwień włoskim instytucjom ban­

kowym. Decyzja ta wzbudziła ży­
we komentarze w kołach City. 
JAK DZIKIE ZWIERZĘTA BEDĄ 
PRZYJĘCI WŁOSI W ABISYNJI 

„Times" donosi w depeszy z 
Addis Abehy: wytwórnia sprzętu 
wojennego wzniesiona z rozkazu 
obecnego cesarza przed objęciem 
przezeń tronu, była od dłuższego 
czasu bezczynna, obecnie szybko 
doprowadza się ją do porządku 
dla uruchomienia. Roboty te pro 
wadzone sa w cąłkowitej tajemni 
cy i pilnie strzeżone.

Wzdłuż granicy północnej tam. 
gdzie spodziewane jest natarcie 
włoskie, ludność wykopuje głębo­
kie jamy, wzorowane na zasadz­
kach na dzikie zwierzęta. Jamy te 
przykrywa się darniną i liśćmi. W 
innych częściach kraju Abisyńczy- 
cy wznoszą, według własnych po­
mysłów, zasadzki przeciw samo­
lotom włoskim.

NIEPOTRZEBNE OBRADY, 
NIEPOTRZEBNEJ KOMISJL 
Komisja koncyljacyjno - arbitra 

iow a włosko - abisyńska odbyła 
wczoraj posiedzenie, na którem 
przesłuchiwano świadków celem 
ustalenia roli garnizonu włoskie­
go w Ual - Ual w czasie pamięt­
nego zatargu zbrojnego.

WYSPA ZAMIENIONA NA 
SZPITAL.

Agencja Reutera dlomosi z Aten; 
władze włoskie ■wysiedliły całą 
ludność z jednej z wysp Dodeka- 
neziu, a mianowicie z wyspy Pse-

rimos. Ludność tę przesiedlono na 
sąsiednią wyspę. Cała wyspa ma 
być zamieniona na bazę wojsko­
wo - sanitarną (ściślej szpitai) 
gdyż zwożenie rannych i chorych 
do Włoch nie podnosi entuzjazmu 
dla wyprawy abisyńskiej.
ZAGINIONE DEPESZE DO CESA 

RZA ABISYŃSKIEGO.
Poseł abisyński w Londynie, Dr. 

Martin wysłał dn. 2, 9, 10 i 13-go 
sierpnia 4 poufne szyfrowane de­
pesze do cesarza Abisynji. Depe 
sze te nie doszły do Addis Abeby. 
W poselstwie abisyńskiem przypu 
szczają, że depesze, które zawie­
rały szczególnie ważne i poufne 
informacje, zostały w niewyjaś­
niony dotychczas sposób przejęte 
przez wywiad obcego państwa.

TAJEMNICZY JACHT.
Agencja Havasa donosi: ukaza­

ły się wiadomości o przejściu przez

port Havru jachtu „Tenore", rze­
komo zdążającego do Abisynji. 
Statek t°R miał być załadowany 
materjał.on sanitarnym, przezna­
czonym dla Abisyńczyków. Wed­
ług tychże informacyj w organiza­
cji tej ekspedycji miał brać udział 
czerwony krzyż amerykański. Se- 
kretarjat ligi towarzystw czerwone 
go krzyża stwierdza, iż nie ma on 
nic wspólnego ani z jachtem „Te­
nore" ani z jakąkolwiek ekspedy­
cją do Abisynji.

WŁOCHY SIĘ JUŻ NIE COFNĄ.
„Escelsior" donosi: Aby zrozu­

mieć, co nastąpiłoby, gdyby Rząd 
włoski wycofał wojska z Afryki 
bez walki na żądanie Londynu — 
trzeba sobie wyobrazić, co by by­
ło, gdyby w swoim czasie Anglja 
oddała Transvaal Boerom, lub 
Francja Maroko — Abdel - Kri- 
mowi. Obecnie już jest zapóźno.

W Hiszpanii
Były przewodniczący Parlamen 

tu KaiaLonji Jan Casanovas are­
sztowany w październiku 1934 r,, 
a ostatnio znajdujący się w aresz­
cie domowym w Barcelonie zdo­
łał zbiec. Jak  sądzą, Casanovas 
udał się do Francji. Casanovas 
wraz z Companysem podpisał 
słynną odezwę o niezależności Ka 
talonji.

* *
*

W Gijon został skazany przez 
sąd wojenny na 8 lat więzienia 
były wice - prezydent sejmiku 
Asturji w Oviedo za udział w re ­
wolucji październikowej. (PAT).

Trzy stronnictwa
o wyborach „sanacyjnych”

25-go b. m., w niedzielę, o 
godzinie 10 m. 30 rano w War­
szawie, w sali teatru „Ate­
neum" ul. Czerwonego Krzyża 
Nr, 20 odbędzie się zbiorowy 
odczyt n. t. „DLACZEGO PAR 
TJE POLITYCZNE NIE BIO­
RĄ UDZIAŁU W WYBO­

RACH".
Ref. wygłoszą; ob. Kosmow­

ska i ob. Putek (Str. Ludowe), 
tow. H. Erlich (,,Bund“‘), tow-: 
Kłuszyńska i Zaremba (PPS.).

Trzy stronnictwa polityczne 
wypowiedzą się w sprawie wy­
borów sanacyjnych.

Wzywamy Świat Pracy do 
wzięcia udziału w odczycie za 
kartami wstępu, które można 
otrzymać w admin. „Robotni­
ka", w W. OKR. PPS. (Długa 
21), oraz we wszystkich loka­
lach dzielnic partyjnych.

Niema przymusu wyborczego!
„Sanacja" rozsiewa pogłoski, jakoby przy obecnych wyborach do Sejmu 
warszawskiego i śląskiego istniał przymus wyborczy. To nie jes t prawdą 
gdyż ustawy takiej niema. Przy wyborach sejmowych niema żadnego 
przymusu wyborczego

i
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Wybory B. B. W. R.
Ł ó d ź

Kłótnie w rodzinie „sanacyfneiscs
Już w ybory  do ra d  m iejskich w  

sw oim  czasie dały  w yniki fa ta lne  
d la  „san ac ji" , pon iew aż w  Łodzi, 
P ab jan icach  i Z gierzu  „ san a c ja "  
w y b o ry  te  p rzeg ra ła .

O becne w ybory  do Sejm u s tw a  
rz a ją  d la  „san ac ji"  now e kłopoty. 
O becnie w alk a  ro zg o rza ła  w  ca ­
łej pełni w  łonie BB W R w  okręgu  
łódzkim  n a  tle  m andatów  do S ej­
m u. W ładze  cen tra lne  ustaliły  na 
p ierw sze m iejsca w  okręgu  na 
pow . łask i i sieradzk i pp . B udzyń­
skiego, sek re ta rza  BBW R. w  okrę 
gu  łódzkim  i b. posła  W y rzykow ­
skiego. je d n a k  lis ta  ta  n a  zg rom a 
dzeniu  okręgow em  w  S ieradzu zo  
s ta ła  obalona i n a  p ierw sze m ie j­
sce w ybrano  dużą w iększością gło 
sów  p. S tan is ław a Leopolda, o b ­
szarn ika, w łaściciela dw uch  fol­
w arków , a  na d rug ie  m iejsce F rań  
ciszka B artczaka , w łaściciela m ły­
na parow ego , a n a  trzecie dopiero  
m iejsce B udzyńskiego, na czw arte  
w reszcie W yrzykow skiego .

W yw rócenie do  góry  nogam i 
za rządzeń  w ładz cen tralnych  BB 
W R  nastąp iło  d la tego , że B udzyń­
ski nie je s t znany w  szerszych 
m asach  z działa lności społeczno- 
politycznej, a  W yrzykow sk i za 
zd radę  chłopów .

F ak t ten  w yw ołał p iorunujące 
w rażenie w  obozie rządow ym  i w  
szerokich kołach tu te jszej ludno­
ści. Na tle  teg o  doszło  do  sk a n ­
dalu , pon iew aż cen tralne w ładze 
„san ac ji"  rozw iązały  radę g rodz­

ką BBW R w P ab jan icach  z preze- p rzedstaw icie li. S łyszy się coraz

N a s z a  a k c ja
TRZEBINIA.

18-go s ’erp n ia  b. r. odbyło się 
w Domu R obotniczym  w  Trzebini 
m asow e zgrom adzenie robo tn ików  
i chłopów , zw ołane p rzez  P. P. S. 
P rzew odniczy ł tow . D udziak; o sy 
tuacji gospodarczej i politycznej 
o raz w yborach  referow ali tow. 
C yrank iew icz J. z K rakow a i P o‘ 
loczek  A. z  T rzebini. Rezolucjo, 
u jm ującą stanow isko  robo tn ików  
i ch łopów  w obec gospodark i „sa ­
nacyjnej" i w yborów , p rzed staw i­
ciel s ta ro s tw a kom. posterunku  
P. P. p. S k iba nie zezw olił odczy- 
tać, co ty lk o  u tw ierdz iło  ze b ra ­
nych w  przekonam y, że rezolucja 
je s t słuszna.

Z ebran i postanow ili nie b rać 
udzia łu  w  akcji w yborczej.

Zaznaczyć należy, i e  n a  zgroma 
dzenia s ta ra ją  się w k rad ać  różne 
m ęty  społeczne, k tó re  pragną spro  
w okow ać zgrom adzonych.

sem  dr. Eichlerem  n a  czele i p o ­
w ierzyły sp raw ow an ie  tej w ładzy 
jako prezesow i p. W allsow i, b. 
s ta roście  łaskiem u i jako  w icepre­
zesow i L. Sokołow skiem u, w sp ó ł­
w łaścicielow i fab ryk i „D obrzyn- 
k a“. P oniew aż dr. E ich 'cr do tych­
czas w y d aw ał „G azetę P abjan ic- 
k ą “, p rze to  now y w iceprezes ogło 
sił, iż g az e ta  p rzesta je  w ychodzić.

Rów nież w ładze cen tralne „ sa ­
n ac ji"  rozw iązały  radę  pow ia tow ą 
n a  pow . łaski, k tó re j prezesem  był 
S tan is ław  Leopold, p ierw szy k an ­
d y d a t n a  posła n a  liście tego  okrę 
gu.

W alk a  w' łonie „sanac ji"  ro zg o ­
rza ła  na całego. P odobna sy tuac ja  
je s t w  Łodzi. Szersze m asy spo łe­
czeństw a w yboram i tem i nie in te­
resu j? się, w śró d  pew nych sfer 
spo łeczeństw a, n aw et poza k laso ­
w ym  ruchem  robotniczym , m ówi 
się głośno, że ludność m iejska nie 
m a żadnego  in teresu  g łosow ać na 
o bszarn ika Leopolda, kap italistę  
B artczaka i t. d.

Ruch robotn iczy  zajm uje jasne 
i zdecydow ane stanow isko  —  nie 
b ran ia  udziału  w  w yborach ; s ta ­
now isko to  bard zo  u ła tw ia  fakt, 
że n a  liście db sejm u w  Łodzi, w  
centrum  przem ysłu, kandydu je  b. 
poseł W aszkiew icz, k tóry  zupełnie 
slrac ił zaufan ie w śród  szerokich 
m as robo tn iczych ; a  z pow odu je ­
go kandydow an ia  panuje rozgo ry ­
czenie n aw et w śród  jego zw olen­
ników , jak  w  zw iązku  „P raca" .

P rzedstaw iciele  k lasow ych  zw. 
zaw odow ych, n a  okręgow ych zg ro  
m adzeniach  w yborczych w Lodzi, 
Jak i w  okręgach  n a  pow . łódzki 
i łęczycki, o raz  łaski i sieradzki, 
zachow ali się z ca łą  godnością, 
w ystępu jąc  solidarnie, nie b iorąc 
udziału  w  glosow aniu  i —  tam  
gdzie to  było  m ożliw e —  złożyli 
ośw iadczenie o znanej treści. W  
tych zebran iach , gdzie nie opuści­
li zeb ran ia , kiedy w yw oływ ano 
ich nazw iska, ośw iadczali, że nie 
b io rą  udziału  w  w yborach . T o  ich 
zdecydow ane stanow isko  w yw oła 
ło  w ielkie uznanie w  szerokich 
m asach  robotniczych.

N ależy zaznaczyć, że p rze d s ta ­
w iciele polskich zw iązków  za w o ­
dow ych, Ch. D. i ZZZ. , niem al 
w szędzie n a  zgrom adzeni? h okrę 
gow ych b ra li udział w  g lo so w a­
niu n a  kandyda tów  „san acy j­
nych". Jednak  trzeb a  przyznać, że 
członkow ie tych zw iązków  w  d u ­
żej m ierze są niezadow oleni ze 
stanow iska za ję tego  przez ich

częściej g łosy w szeregach  tych 
zw iązków , że należy w ybory  b o j­
ko tow ać.

G. ANTONIEW SKI.

Kraków
Na zgrom adzeniu obecnych by­

ło 45 delegatów , z tego 8 delega­
tów  klasow ych Zw iązków  Zawodo 
wych.

N a począku  zeb ran ia  p rzew od­
niczący ośw iadczył, że  n iem a dy­
skusji, poczem  delega t „sanacyj­
ny" odczy ta ł u łożoną zgóry listę 
kandydatów , k tó rych  w  K rakow ie 
n ik t nie zna.

O dczytaną listę w  większość! 
zebran ia , z w yjątk iem  delegatów  
kl. zw. zaw., p rzy ję ła  bez  słowa 
szem rania naw et p. dr. B obrow ­
ski, k tó ry  w daw nych la tach  w  al­
eż ł o dem okra tyczną ordynację 
w yborczą, siedział spokojnie

P rzeciw  p. Spirze p ro testow ali 
ty lko  Żydzi, w ysuw ając k an d y d a­
tu rę  p. Tohna. K an d y d a tu ra  ta  o- 
rzym ała zaledw ie 6 głosów.

W  rezu lacie  zostali „w ybran i" 
głosam i „sanacyjnych” delegatów : 
n iejaki p. S tarzak , S pira , Jasińsk i 
i Szczepański.

D elegaci k lasow ych zw iązków  
oddali puste  k a rtk i, delegaci zaś 
ZZZ. głosow ali na w ym ienione 
nazw iska, w ychodząc z założenia, 
że k an d y d a tu ry  te  są zgodne z  in 
te resam i tum anionych przez nich 
robotników .

S ala obrad  by ła silnie obsadzo­
na s trażą  porządkow ą.

Włocławek
Na ogólną ilość 180 d ek  g itó w  

przybyło  174. N a w stęp ie  p n e w o  
dniczący zgrom adzenia prezydent 
W łocław ka p. W. M ystkow ski po 
da ł do w iadom ości, że delegatem  
wofno ty lko zgłaszać kandydatów  
na posłów  1 „że nie w olno" sk ła ­
dać żadnych deklaracji.

zgłosiło 18 kandydatów  na p o ­
słów.

Tow. Babik, sek re tarz  R ady za­
wód. o trzym aw zsy  głos d la  zgło­
szenia kandydatów , odczy ta ł d e ­
k larację  p ro testacy jn ą  przeciw  
ordynacjom  w yborczym  i zapow ia 
dającą w strzym anie się  od udziału  
w w yborach. P rzew odniczący  ode­
b ra ł głos tow . Babikow i, a gdy to  
nie odniosło skutku , w zyw ał ko ­
goś z  za  drzw i. Tym czasem  od­
czy tana zo s ta ła  dek larac ja  i po ­
p a r ta  p rzez  w szystkich  naszych 
delegatów  przez pow stan ie  z 
miejsc i ok rzyk: „Solidaryzujem y 
się z  tą  dek larac ją" .

P rzy  głosow aniu nasi delegaci 
oddali b ia łe  kartk i.

Naszym  Związkom  przyznano 
11 delegatów , a Chrzęść. Zw iąz­
kom  3.

Byliśmy inform owani, że w  „sa­
nacji” w e W łocław ku p rzed  14 
sierpnia by ły  duże ta rc ia  o p ie rw ­
szeństw o do m andatów  p o se l­
skich.

M iała kandydow ać p. M urm yło, 
żona sta rosty . P rasa  m iejscow a 
zapew niała , że posłem  będzie p. 
Chm ura, k ie row nik  Gim nazjum  
Państw ., k tó ry  dosta ł ty lko  k ilka 
głosów na zgrom adzeniu, M iał 
być mapewno posłem  p. Benken, 
p rzew odniczący POW ., a tym cza­
sem w ypadło  mu kandydow ać na 
7 miejscu i d o s ta ł ty lko  42 głosy.

W yniki głosow ania: W acław
Szym ański 104 głosy, Leopold T o­
m aszkiew icz 72, Barthed de W ey- 
den ta l 68, S zczepan  P olnisiak  55, 
W ładysław  Sm oleń 53. M arja  M a 
tuszew ska {(siostra b. min. sk a r­
bu) 52 i. E dw ard  B enken  42 głosy.

Kilku sanacyjnych delegatów  w i w  w yborach.

Samowola
21-go b. m. aresztow ano  trzech  

robo tn ików  z P sar za agitację... 
przeciw  w yborom .

Cóż to  za now e p rzestęp s tw o ?  
Dom agam y się uk rócen ia  sam o­
woli tych, k tó rzy  n a  w łasną rękę , 
bez ty tu łu  praw nego, aresztu ją 
ludzi za agitację przeoiw  u działo

Polsko-niemieckie rokowania
handlow e

W  W arszaw ie o trzym ano w ia­
dom ość, że p rzew idyw any p ie r­
w otnie na dzień 1 w rześn ia te r­
min osta tecznego  uzgodnienia sta  
now isk obu delegacji do rokow ań 
handlow ych polsko - niem ieckich 
i p ara fow an ia  układu nie będzie 
do trzym any w skutek trudności,—  
jak ie w yłoniły się w zw iązku z 
kw estją  za g w aran to w an ia  przez 
stronę niem iecką sp łaty  należno­
śc i za im port tow arów  z Polski.

R okow ania, dotyczące ustalenia 
w zajem nej listy kontyngentów  
przyw ozow ych, nie nasuw ają  za­
sadniczo żadnych trudności. Jeśli 
chodzi o doniosłą pozycję w yw o­
zow ą, jak ą  stanow i drzew o, —  to 
strona niem iecka w yraziła  g o to ­
w ość przy jęcia pow ażnego roczne 
go kontyngentu  drzew a polskiego 
w artośc i 40 m iljonów  złotych. —  
Jednakże kw estja  gw aranc ji z a ­
p łaty  za  im port d rzew a nie zo s ta ­
ła  do tychczas pom yślnie za ła tw io ­
na. Polscy eksporterzy  drzew ni—  
którym  układ kom pensacyjny pol­
sko -  niemiecki z roku 1034 przy-;

znał m ożność w yw ozu d rzew a do 
Niem iec w artośc i 9 m iljonów  zło­
tych, nie < skorzystali p raw ie  zu­
pełnie z tej m ożliw ości eksportu , 
w łaśnie z pow odu b rak u  należy­
tych g w aran c ji zap ła ty  za  w yw ie­
ziony do Niemiec tow ar.

S praw ę układu kom plikuje je ­
szcze żądanie Niemiec, ab y  P o lska 
zgodziła się p rzy jąć  należność za  
przew ozy  tow arów  niem ieckich 
p rzez  P om orze —  w to w arach . —  
G dyby P o lska na p łaszczyźnie 
zrów now ażonej w artośc i ob ro tów  
z Niem cami zgodziła  się jeszcze 
dodatkow o n a  zap ła tę  p rzez Niem 
cy w  to w arach  należności za p rze 
w óz, to  P o lska podp isa łaby  u- 
kład, k tórego  nie zrów now aży łyby  
nigdy w arto śc i ob ro tu  hand low e­
go z Niem cam i.

Sytuacja go sp o d a rcza  w  Niem­
czech i po lityka dew izow a tego  
kraju  nakazu ją  zasto so w an ie  wiel 
kiej ostrożności p rzy  fo rm ułow a­
niu postanow ień  finansow ych przy  
szłego uk ładu  hand low ego  polsko- 
niem ieckiego. (PRESS).

Kryzys hitleryzmu
w „Trzeciej Rzeszy ii

Z B erlina donoszą, źc szereg  fa­
k tów  w skazuje, że w  poszczegól­
nych p rzedsięb io rstw ach  i z a k ła ­
dach na obszarze Rzeszy n ie u d a ­
ło się jeszcze do tychczas p rz e p ro ­
w adzić całkow icie zasady  solidary­
zmu społecznego, w ysuniętej w 
ustaw ie  o p racy  „narodow ej”, 0 -  
g łaszane sporadycznie w  p rasie  
niem ieckiej kom unikaty  k ie ro w a  - 
ków  okręgow ych frontu pracy  
w spom inają o czynnikach opozy­
cyjnych, k tó re  tu  i ow dzie podno­
szą głowę. O podobnych w ypad­
kach m ów ił okólnik  k ie row n ika 
brunśw ickiego froutu  pracy , k tó ry  
po lecał usiln ie podległym  sobie

funkcjonarjuszom  organizacji o b ­
serw ow ać stosunki w  poszczegól­
nych zak ładach  i zw racać sp e ­
cjalną uw agę n a  jednostk i o tw arc ie  
lub  sk rycie zw alczające hitleryzm .

**
*

W  ko łach  po inform ow anych u* 
trzym ają, że w  najbliższym  czasie 
nas tąp i kon fiska ta  m ajątków  ty ca  
przyw ódców  rozw iązanej o rgan i­
zacji S tanlhelm u, k tó ry m  w y k aza­
no  udział w  akcji an ty h itle ro w ­
skiej. Chodzi p rzy tem  głów nie o 
w łaścicieli ziem skich o raz  o  p rzed  
staw icieli k ó ł konserw atyw nych .

(PAT.).

Katastrofa kolejowa
pociągu Berlin-lwów-Bukareszt

ZŁA PRZEMIANA MATERJI JEST CZĘSTO PRZYCZYNĄ 
WIELU CHORÓB " “ - *•kam ien ie  żółciow e, a rtre tyzm , ischias', cho roby  skóry) 
r n  . , . k u rac ja  z io łam i CH O LEK IN A ZA  H. NIEMO JE  W SKIE -
V  Polega n a  p obudzen ia  w ątro b y  do no rm alnej czynności i regulu) 
m ianę m aterji. B ro szu ry  b ezp ła tn ie .

Ie prze-

Odebrany debit
M inisterjum  S praw  W ew nętrz­

nych o d eb ra ło  d eb it pocztow y na 
stępującym  drukom :

1) b roszurze H ansa B ayera  p. t. 
„L iederbuch  d e r  N ationalsoziałi- 
stischcn  D eu tschen  A rb e ite rp a r- 
te i‘, w ydanej w M onachjum  1934 
r. w  języku  niem ieckim ;

2) b roszurze „W ir kam pfen  nur 
fiir H itle r!"  (N ationalsozialisti-

scher L iederschatz , Band 6), w y­
danej w B erlinie w  języku niem iec 
kim;

3) książce „M ów ią chłopi gali­
cyjscy —  300 pow stańców  przed  
sądem  faszystow skim ", w ydanej 
w M ińsku (W ydaw nictw o P aństw o  
w e B iałorusi) w  r. 1935 w  języku 
polskim . (PAT).

Bohaterowie pracy
W  dniu w czorajszym  w y d arzy ­

ły się w Anglji dw ie katastro fy  
górnicze. W  jednej z kopalń w 
h rabstw ie  Yorku w skutek  eksplo­
zji gazów  ziem nych zginęło 4-ch 
górn ików  a 13 odniosło ciężkie 
rany.

D ruga ka tastro fa  w ydarzy ła  się 
w czoraj w  kopalni pod Cym m er 
w h rabstw ie  G lam organ. K atastro  
fa spow odow aną zosta ła  obsunię­
ciem się zw ałów  ziemi. Jeden z ro 
bo tn ików  zosta ł przygnieciony  i 
poniósł śm ierć na miejscu.

W  nocy z 23 na 24 b. nr. o g. 
0.20 m iędzy stacjam i Z im na W o ­
d a  a  Lwowem  n a  kilom etrze 335 
pociąg  pośpieszny  nr. 303 Berlin—  
B ukareszt, zdąża jący  w kierunku 
Lw ow a uległ w ykolejeniu. Loko­
m otyw a i 5 w agonów  w yskoczy­
ło z szyn i przew rdćiło  się. Loko­
m otyw a i w agon  re tstau racy jny  
po w yskoczeniu z szyn pozostały  
na nasypie w norm alnej pozycji. 
W  katastro fie  6 osób odniosło 
rany . Z aznaczyć należy, że 
ny i jechał w tern m iejscu ze 
zm niejszoną szybkością. W iększej 
p rzerw y  w  rucłiu nie było. Na 
m iejsce p rzyby ła  natychm iast ko­
m isja Orle. Dyr. Kol. P aństw , we 
Lw owie z prezesem  L aguną na 
czele o raz pociąg  ratow niczy.

Przyczyną k a tas tro fy  było  ro z ­
k ręcen ie  szyn, a  fachow cy kolejo­
wi m ów ią: za  szczęśliw y zbieg o- 
kcliczności uw ażać należy, że po­
ciąg jechał w  tem pie zwoinionem , 
w sku tek  czego obeszło się bez po 
w ażnych następstw . P race nad u- 
p rzątn ięciem  toru trw ają. Na dru­

gim to rze ruch odbyw a się norm al­
nie.

* *
*

W Singapore
„E xchange T elegraph" donos! t dzie w yrokow ał jako  sąd doraźny, 

że w ładze bezp ieczeństw a w  S in ­
gapore zaaresz tow ały  dw óch J a ­
pończyków , k tó rzy  znajdow ali sę: 
w strefie  portow ej. A resz to w a li 
posiadali p rzy  sobie now oczesne 
m aterja ły  w ybuchow e w  w ystarcza  
jącej ilości, aby w ysadzić w po­
w ietrze głów ne u rządzen ia  te c h n i­
czne p o rtu  w  S ingapore. Japoń  
czycy zostali p rzekazan i specjalne 
mu sądow i portow em u, k tó ry  bę-

* *

*D ziennik „S udbao" podaje, że 
w ładze angielsk ie p rzy s tą p iły  do  
budow y w ielkiej bazy  lotniczej, o- 
raz  po rtu  lotn iczego w  Im pao a a  
pó łw yspie M alajskim . T en  now y 
purik t stanow i część sk ładow ą O- 
gólnego planu  angielskiego w zm óc 
n ien ia  fortyfikacyj m alajskich z 
cen trum  w  Singapore.

Z 6-ciu raunych w  k a tas tro fie  
jedna odniosła ciężk ie ran y  a  5 
lżejsze. Pasażerem , k tó ry  odniósł 
ciężk ie o b ra ź e tia  ciała  jest M :e- 
czysław  W nuk, k tó ry  jechał bez 
b ile tu  w  budce ham ulcow ej w ago­
nu pocztow ego. D oznał on w strzą  
su mózgu i ciężkich obrażeń  i zo ­
sta ł odstaw iony do szp ita la  w c 
Lwowie. Drugi pasażer jadący  bez 
biletu , Sergiej B aziura, la t 25, do­
znał lekk ich  uszkodzeń ciała . Po- 
za tem  lżejsze rany  odnieśli H abu- 
ra  Bolesław , k ie ro w n ik  sądu gr>dz 
kiego w  N iem irow ie, Sanojca Lud 
wik, u rzędi.ik  pocztow y z am bu­
lansu (złam any obojczyk), S zu tta  
M arjan, funkcjonariusz kolejow y 
z T arnopo la  (lekkie uszkodzenie 
ciała). K ilka osób doznało  bardzo 
lekkich  potłuczeń . Z pośród obsłu 
gi kolejow ej, k tó ra  p row adziła  po 
ciąg, n ik t n ie  doznał żadnych ob­
rażeń.

Tajemnicza łódź podwodna
Szw edzka A gencja T elegraficz 

na donosi, że na południe od w ysp 
A landzkich sieci rybackie rybaków  
szw edzkich zostały zniszczone 
przez łód podw odną, jak  przypusz

czają, sow ieck ą  .Z auw ażon o także  
4 kontrtorpedow ce, W ysłan o  s a ­
m olot i holow nik  dla spraw dzen ia , 
czy okręty  te znajdują się na w o ­
dach terytorjalnych szw ed zk ich .

Mussolini a promienie śmierci
Tego sam ego dnia, k iedy R ada 

Ligi N arodów  pow zięła sław etną 
rezolucję w  spraw ie zatargu
W łoch z A bisynja. M ussolini w y­
głosił w ojow niczą mowę, w której 
był m in. ustęp  następujący:

„M am y w naszych rękach  
p o tężn ą  broń  —  pow iedzia ł Mus 
solini — groźniejszą od w szyst-

W dniu 1 września z okazji Dnia Kobiet odbędzie się 
w Warszawie AKADEMJA w teatrze Ateneum, ul. Czerw. 
Krzyża 20. Początek o g. 10-ej r.

Towarzysze i Towarzyszki, stawcie się licznie!

kiego, co pow sta ło  w ludzkiej 
fantazji, b roń, k tó ra  rnoze w strzą 
snąć p ięciu  kon tynen tam i!"
Donosi o tern parysk i ko respon­

d en t „Ilustr. Kurj. K r a k . '. Zdanie 
pow yższe opuszczono w  całej p ra ­
sie zagranicznej. K oresponden t 
k rakow sk iego  pism a zapytuje, czy 
słow a M ussoliniego m ają być alu­
zją do „prom ieni śn re rc i” , w y n a­
lezionych p rzez  M arconiego.

Je ż e li ta k  jest isto tn ie , to  caK  
akcja dyplom atyczna Anglji i F rań  
cji by ła  od p oczą tku  skazana na 
k lęskę.

N ależa łoby  sparaliżow ać akcję 
M ussoliniego, zanim  on stw orzył 
sobie w  A fryce m ożliwość wojowa 
nia i stosow ania „prom ieni śm ier­
c i”.

Opowieści chińskie
W edług infonnacyj agencj: 

„Szim bun R engo", oddział złożo­
ny z 2000 C hińczyków  i M andżu­
rów  i posiadający  4 kulom ioty i 
dw a działa polow e, zaa tak o w ał na 
gle m iasto  Lao - T sia - Dun i po 
kró tk ie j w alce z nielicznym i od- 
dzałam i japońskim i w d arł się do 
m iasta. Na pomoc napadn iętym  
w ysiano posiłk i japońskie z Tsin- 
Czżow i Suj - Dżun. Po łączone od 
działy japońsko - m andżursk ie wy­
p arły  pow stańców  z m iasta, k tó re  
znacznie ucierp ia ło  na sk u tek  
w alk  ulicznych.

# *

Z Szanghaju donoszą: W szyst­
k ie dzienniki zam ieszczają na n a ­
czelnych m iejscach w iadom ość o 
zakończeniu kryzysu rządow ego 
P rem jer W ang - Czin - W ej w yco 
fał sw ą p rośbę o dymisję. O góln e 
oczekują, że w  najbliższym  czasie 
pójdą za jego p rzyk ładem  inn

P O R A D N I A

Świadomego
Macierzyństwa

Leszno 23 m. 3
Z ap o b ieg an ie  c i ą ż y , leczen ie  chorób 
kobiecych  i bezp łodnośc i. Porady 

p rzedślubne  
W torek , czw artek , so b o ta— 10— 1 
Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 8.

członkow ie gab inetu , k tó rzy  zgło­
sili sw e u s tąp ien ie  celem  zam ani­
festow ania so lidarności z prem je- 
rem  W ang - C zin - W ejem . W  wy­
w iadzie udzielonym  koresponden  
tow i pism a japońskiego „Nishi- 
N ishi” , m arszałek  Czang - Kaj - 
C zek w raził żyw e zadow olenie z 
zakończen ia  p rzew lek łego  k ryzy­
su i stw ierdzał że R ząd  W ang- 
Czin - W eja może liczyć n i  całko 
w ite  poparc ie  z jeź°  strony . 
W ang - Czin - W ej obejm uje z po 
w ro tem  stanow isko  m in istra  spraw  
zagranicznych i p rezesa  „Juanu  ‘
w ykonaw czego.

W i d z i  d r z a z g ę  
w o k u  b l i ź n i e g o

„Gazeta Polska" w zw iązku z  za­
targiem  o osobę wydalonego z  R osji 
korespondenta p. O tm ara, oburza się 
na sow iety:

„Niema bowiem typowszego za 
kłamania, niż stosowanie dwu 
norm etycznych i obyczajowych: 
jednej dla siebie, drugiej dla In- 
nych“.

Święte słowa. Czemu jednak „Ga- 
ze ta  P olska“ nie zastosuje te j  p raw ­
dy do siebie sam ej i  do w łasnego o- 
bozu politycznego?! C zy cnota obo­
w iązu je ty lko  „na wynos"?.
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Endecja spekuluje na chłopa
Radość prof. Rybarskiego

Prof. Rybarski, doniedawna 
prezes parlamentarnego klubu 
endeckiego, bardzo się ucieszył 
zc zdrady kilkunastu dywet- 
santów ze Str. Ludowego i na­
pisał w „Dzienniku Nar." odpo­
wiedni artykuł p. t. „Słabos*' 
Lewicy". Cieszy się, że ta zdra­
da „uwydatniła słabość nasze' 
lewicy". Zresztą autor me wie­
rzy w lewicę wogóle. Bo co mo 
że zespolić socjalistów z chło 
pami? Troska o demokrację? 
Ale lewica poparła zamach ma 
jowy. Radykalne hasła. Spo­
łeczne? Ale chłop nie chce eta 
tyzmu i „urzędniczego pań­
stwa socjalistycznego"!?}. Zre­
sztą „sanacja" chętnie toleru­
je w swoich szeregach radykal­
ne hasła. A pozatem wszak zo­
staje sprawa żydowska.

Tyle p, Rybarski. Argumen­
tacja nader uboga. Ale nie jest 
pozbawiona pierwiastków po­
uczających.

Charakterystyczny jest prze- 
dewszystkiem już ten sam fakt, 
że endecja tak się cieszy. Nie 
pierwszy raz się cieszy z posu­
nięć swego politycznego prze­
ciwnika „sanacji". Występuje 
tu w sposób oczywisty solidar­
ność klasowa. Np. przy nowej 
Konstytucji czuliśmy wszyscy 
że stanowisko endecji byłe 
chwiejne, dwoiste. Endecja wgłę 
bi serca cieszyła się, że niszczy 
się w Polsce demokrację. Cie­
szyła się, że tą brzydką, niepo­
pularną robotę robi „sanacja". 
Może w ten sposób przygoto­
wuje aparat dla niej, dla ende­
cji? Secesja endecji, Stahlow- 
cy, cieszyli się jawnie i grom­
ko. A teraz prof. Rybarski cie­
szy się z „mentliku", wytwo­
rzonego wśród postępowego 
włościaństwa przez dywersan- 
tów ze Str. Lud.

Następnie rzecz druga, waż­
niejsza. Z czego właściwie cie­
szy się p. prezes? Z osłabienia 
lewicy, powiada. Przy bardziej 
uważnem czytaniu łatwo pojąć, 
o co właściwie chodzi. Chodzi 
mu niewątpliwie o zerwanie, 
czy przynajmniej osłabienie 
ZWIĄZKU ROROTNIKA L 
CHŁOPEM. Autor rozumie, że 
proletarjat sam, osłabiony chro 
nicznem bezrobociem, jest zbyt 
słaby dla decydujących walk. 
zwłaszcza w chłopskim prze­
ważnie kraju! Naprawdę wiel­
ką siłę dałby mu związek z ol- 
brzymiemi masami chłopstwa, 
dziś zrozpaczonemi i rozgory­
czonemu Stąd radość, że zdra­
da garstki może osłabiła ten 
związek.

Klasowy instynkt doświad 
czonego reakcjonisty każe prof. 
Rybarskiemu bacznie przyglą­
dać się temu, co się dzieje w 
masach chłopskich, coraz bar 
dziej niezadowolonych i aktyw­
nych. Zwłaszcza, iż ma na­
dzieję bodaj częściowo zaimka 
sować to niezadowolenie dla 
swego stronnictwa, czy to ma 
newrem opozycyjnym czy to 
demagogją antysemicką.

To są dwie uwagi wstępne. 
Merytorycznie argumentacja 
p. R. jest słaba. Lewica popar­
ła przewrót majowy. To praw­
da. Ale była w położeniu przy- 
musowem: z drugiej strony gro 
ziła reakcyjna dyktatura en­
decka, poparta wówczas przez 
Piasta. W niczem to jednak nie 
osłabia demokratycznej pozycji 
lewicy i obrony przez nią demo 
kracji. O „socjalistycznem pań­
stwie urzędniczem" zaś szkoda 
nawet mówić, bo to są bzdury. 
Ani o tych ulubionych Żydach 
p. Rybarskiego, z którymi łą­
czy tyle swoich nadziei.

Natomiast p. Rybarski NIE 
MÓWI o rzeczach najistotniej­
szych. Nie mówi o istotnych 
więzach, które coraz mocnie: 
wiążą proletarjat z małorolnem 
chłopstwem.. Tej więzy — to 

wspólna walka Z KAPITALIZ 
MEM. Chłop dzisiejszy to nie 
jest ten wczorajszy, konserwa­
tywny, uparcie - tradycjonali- 
styczny chłop z „antykollekty- 
wistyczną czaszką" — jak mó­

wił Engels. Kryzys światowy, 
zwłaszcza KRYZYS ROLNY, 
rzucił go w otchłań nędzy i nie 
pewności. Czy p. Rybarski zna 
wyjście na gruncie kapitalisty­
cznym? Widzieliśmy, jak bez­
radny był w swem expose sej- 
mowem min. Poniatowski. Tak 
chłop stopniowo przychodzi do 
wniosku, że w ustroju kapita­
listycznym swej niedoli zasad­
niczo nie zmieni.

Przytoczymy kilka punktów 
głównych. Oczywiście, te rze­
czy wymagają bardziej obszer­
nego przedstawienia.

1) SPADEK CEN produktów 
rolnych i hodowlanych. Spadek 
coraz to większy. Wynosi prze­
ciętnie do dwuch trzecich cen 
dawnych, czyli chłop otrzymu­
je jedną trzecią. A podatki i dłu 
gi trzeba płacić w dawnej no­
minalnej wysokości. Wyjścia 
niema.

2) PRZELUDNIENIE WSI
Kryzys nie pozwala na znale­
zienie pracy w przemyśle i go­
ni robotnika na wieś. W rezul­
tacie bezrobocie na wsi ogrom­
ne. P. Michałowski oblicza zby ■ 
teczną ludność w samym jed­
nym Rzeszowskim powiecie v  
Małopolsce na 70 tys.(!). Ile mil 
jonów wynosi w całej Polsce? 
Czy są jakieś szanse walki 
z tern przeludnieniem w obrę­
bie kapitalizmu? Bicie Żyda tu 
nic nie pomoże.

3) ZADŁUŻENIE CHŁOPA
Przy spadku cen swoich pro­
duktów chłop nie jest w stanie 
zapłacić nawet starych banko­
wych długów. Stąd pogłoski — 
mimo akcji t. zw. oddłużenio­
wej — o „roku ulgowym". Stąd 
jest znaczne zadłużenie pry­
watne u lichwiarzy.

To są 3 klęski, najbardziej 
bezpośrednio niszczące chłopa. 
Ale do nich dochodzą dalsze

Np. 4) PR A W N E  położenie  
chłopa w dobie dyktatury ka­
pitalistycznej. Czy trzeba je 
ch ar akt e ryz ować ?

5) KULTURALNA sytuacja 
wsi. Jest straszna. Pomijam już 
stałe zmniejszanie się procenta 
dzieci w szkole powszechne;, 
ale brak mydła, nafty, opału. 
Jest tylko szarwark...

Nietrudno widzieć, że to są 
rzeczy ściśle związane z ustro­
jem kapitalistycznym i z dyk­
taturą. Otwierają oczy nawet 
najbardziej zacofanemu chłopu. 
Pewno, że do pewnego stopnia, 
korzystając zwłaszcza z „natu­
ralnej sieci" jaczejek klerykal- 
nych, można trochę wyzyskać 
rosnące nastroje radykalne przy 
pomocy endeckiego frazesu opo 
zycyi.nego i antyżydowskiej agi- 
stacji. Ale nie na długą metę 
i nie w wielkich masach.

To co się dzieje diziś po en­
deckiej stronie jest przedewszy- 
s tikiem WALKĄ O CHŁOPA. 
Naturalnie z lewicy. Dlatego 
tak cieszy się prof. Rybarski 
Łudzi się, że coś politycznie

zyska w okresie rozbijackiej 
roboty dywersantów z b. Wy­
zwolenia.

Sądzimy, że profesor dozna 
przykrego zawodu. Sądzimy, że 
młodzież „wyzwoleńcza" szyb­
ko powetuje te ewentualne stra 
ty, jakie powstały w szeregach 
organizacji. Chłopi z b. „Wy­
zwolenia" do endecji nie przej­
dą. W każdym razie naiwni — 
jeśli tacy są — z pośród rozła­
mowców teraz mogą się prze­
konać, komu najbardziej się 
przysłużyli...

Z powyższych rozważań niecń 
jedno będzie dla nas nauką; 
konieczność szerszej i głębsze; 
pracy na wsi!

Kazimierz Czapiński.

Przegląd prasy
NIE JEST PARTYJNIKIEM, BO MA 

MAJĄTEK.

„Dziennik P oznańsk i", o rgan 
„sanacji", zdaw ałoby  się p ow aż­
nie chce udow odnić, że BB do w y ­
borów  nie m iesza się i udaje, że 
bierze serjo zapew nien ia p. S ław ­
ka;

„BBWR nie sta je do wyborów, 
został pozbawiony praw a wysuwa­
nia kandydatów i dlatego właśnie 
na listach kandydatów na posłów 
niema prawie zupełnie ludzi, któ­
rzy byli w terenie, na prowincji, 
zaangażowani w robotę polityczną11. 
Ale zaraz dalej „D ziennik P o­

znański" tak ie oto w yczynia ła ­
m ańce m yślowe:

„Użyliśmy wyrażenia — prawie 
zupełnie, gdyż nieliczne jednostki 
z Bloku są. Przedyskutujemy taki 
odosobniony wypadek w Wielko- 
polsce. W okręgu bydgoskim kan-

WR, rotm istrz J . Dudziński. Czy 
można powiedzieć, że jest to... 
p arty jna  kandydatura Bloku? Nie! 
P. Dudziński ma od wielu la t pod 
Bydgoszczą gospodarstwo rolne". 
Sekretarz w ojew ódzki B B W R— 

to nie „p a rty jn a"  kan d y d a tu ra , bo 
m a m ajątek  pod B ydgoszczą? A 
kiedyż kan d y d a tu ra  ow ego sek re­
ta rz a  BB nie by łaby  p arty jn ą , czy 
w tedy, gdyby m ajątek  jego był 
pod Gołonogiem , czy też w tedy, 
gdyby nie posiadał m ajątku . C hy­
ba to ostatn ie . A w ięc m am y spo­
sób na zw alczenie „party jn ic tw a". 
Dajcie w szystkim  ludziom  m ajątk i, 
a nie będzie w  Polsce „party jn i- 
ków ", tylko sami zasłużeni „dz ia­
łacze społeczni".
ODPRAWA ŁOWCOM MANDA­

TÓW.
Szereg pow ażnych działaczów  

b. W yzw olen ia w ydało  enuncjację, 
dyduje sekretarz wojewódzki BB w  której ostro  po tęp ia dokonany

Tylko te
światowej sławy 
tutki Prima Aida!

0 cześć Wam, panowie magnaci!

Myśli
„Od ciemnej masy nie wymagamy 

niczego więcej, jak  pojmowania 
spraw codziennych. Ale od robotnika- 
socjalisty mamy prawo wymagać 
czegoś więcej. Robotnik, który głową 
i  sercem zrozumiał wielką ideę socja­
listyczną, jest dość rozwinięty, aby 
zrozumieć inne wielkie idee. Każdy 
teoretycznie oświecony robotnik wie. 
że Socjalizm ma dać ludzkości nie- 
tylko zaspokojenie potrzeb ma- 
terjalnych. M usi on zapewnić lu­
dziom przedewszystkiem materjalną  
egzystencję, lecz jedynie jako Iconie- 
czny warunek do podniesienia na 
w yższy szczebel ich rozwoju kultu­
ralnego. Pracujemy nie poto tylko, 
aby ludzie kiedyś poludzku mieszka­
li, odżywiali się, ubierali i  t. p., lecz 
poto, aby przez korzystanie z  nagro­
madzonych przez tysiące lat skarbów 
Jcultury mogli stać się bardziej o- 
świeconymi i  kulturalniejszymi, aby 
sami byli zdolni tworzyć kidturę".

(E . P E R N E R ST O R F E R ).

Histcrja wprost nieprawdopo­
dobna, a przecież prawdziwa: 

Juljan Śliwiński przez cało ży ­
cie pracował u różnych „wici- 
możnych", jako kamerdyner. W  
ciągu ostatnich kilku lat praco­
wał, jako kamerdyner u pp. Józe­
fa i  Oktawji hrabiów W ielopol­
skich.

Przez kilkadziesiąt łat służby 
Juljan Śliwiński uciułał niewielką  
sumkę. Hrabia Józeł W ielopolski 
nietylko nie w ypłacił swemu ka­
m erdynerowi pensji, ale jeszcze 
pożyczał od  niego skromne o- 
szczędności i w reszcie zwolnił go 
z pracy, przyczem nie w ypłacił 
kamerdynerowi zaległej pensji i 
nie zw rócił pożyczek.

Przez w iele  m iesięcy Juljan 
Śliwiński, 64-letni starzec, na- 
próżno kołatał do hrabiów W ielo­
polskich o swoją należność, na- 
próżno pow oływ ał się na swoją 
nędzę i prosił o oddanie długu. 
Hrabia W ielopolski nie zwrócił 
ani grosza.

A ż w reszcie, doprowadzony dc 
ostatniej nędzy, kiedy głodem  
przymierał, zwrócił się Juljan Śli­

wiński pod opiekę sądu, który za ­
sądził cd hrabiów W ielopolskich  
całą. sumę 4 tysiące złotych.

Hrabia W ielopolski nie kwe- 
sjonował pretensji sw ego kamer­
dynera, zwrócił się tylko do sądu 
o rozłożenie pretensji na raty, do 
czego sąd przychylił się.

A le minął termin pierwszej ra­
ty, a hrabia W ielopolski nic p ła­
cił.

W tenczas Juljan Śliwiński zwró­
cił się do komornika o w yegze­
kwow anie należnej sumy. I tutaj 
zaszły nieprzewidziane okoliczno­
ści, Hrabia W ielopolski dokonał 
fikcyjnej licytacji swoich własnych 
ruchomości przez innego komor­
nika wcześniej, aniżeli licytacja 
wyznaczoną przez komocnika, do 
którego zwrócił się Ju ljan  Śliwiń­
ski. Ruchomości hrabiów oszaco­
wane na 4 tysiące złotych sprze­
dano za— 1.100 zł.

Poszkodowany starzec, stojący 
przed widmem śm ierci głodow e’, 
uciekł się  obecnie pod opiekę 
prokuratora.

O cześć wam, panowie magna­
ci!

Przeciw zlej przemia
(yufTirajrro nxLtiuralrufn. jrvdkwrij za. 

śusieżje, droxdtijk, (ejamicaj&p
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Z gaierfi zasłużonych
m ę ż ó w . , .

W „Życiu Robotniczem" z dn. 
4 czerwca 1933 r. opisane były 
sprawki niejakiego p. Stanisła­
wa Domańskiego (syna Feliksa}, 
pomieszczone w długim spisie 
carskich szpiclów i prowokato­
rów.

Ów Domański (pseudonim 
„Nekrasow) pracował w latacli 
1908 — 10 w Siedleckim Zarżą 
dzie Żandarmerji, informując o 
PPS,, o organizacjach wojsko- 
rewolucyjnych i uczniowskich.

„Sypał" kolporterów „bibu­
ły", bojowców, wydał władzom

rosyjskim archiwum partyjne, 
drukarnie i t. p.

Otrzymywał pensję 25 rb. 
miesięcznie.

Obecnie p, Stanisław Domań­
ski jest, jak się dowiadujemy, 
kierownikiem urzędu pomocy 
bezrobotnym Zarządu m. Sie­
dlec, Mieszka w Siedlcach przy 
ul. Marsz. Piłsudskiego Nr. 98.

Zaznaczyć należy, że po śmier 
ci Marszałka Piłsudskiego nosił 
gorliwie żałobę, kontrolował, 
by inni nosili.

ZNAK SOLIDARNOŚCI
jest symbolem najgorętszych 
pragnień świata pracy — zwycięstwa 

Zamawiajcie natychmiast znaczek

REFORMACKIE
PKiUtKh m ą k ą  Z A K O N N I K
STOSUJĄ s ię :
JAKO REGULUJĄC! Ż O Ł Ą D E K .
RRZY CIERPIENIACH W ĄTR O BY.

NADMIERNEJ O TYŁO ŚC I.
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY

< PRZY SKŁONNOŚCIACH
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

UŻYCIE 1 - t  PIGUŁKI NA NOC.

Sprostowanie
Poza paru  drobnemi błędami dru- 

karskiemi w sprawozdaniu ze Zlotu 
w Brwinowie należy sprostować co 
następuje: W drugiej szpalcie powin 
no być rozległy się, a nie rozpoczęły 
dźwięki „Hymnu Mlodzieeży".

D alej: Po defiladzie odbyły się, a 
nastąpiły biegi. W „Przeglądzie P ra ­
sy" w ósmym wierszu od góry opusz­
czono „i" a dalej powinno być: „ fa ł­
szywie bardzo brzmi (a  nie grzmi) 
gdy p. Langier na łamach sanacyj­
nego pisma grzmi gromko i patetycz 
nie".

Wreszcie w 1 szpalcie „Przeglą­
du P rasy" w 9 wierszu od dołu po­
winno być: interesów  (a nie wybor­
ców) chłopskich".

przez 14 dyw ersan tów  rozłam . M. 
innemi czytam y w  ośw iadczeniu :

„Łowcy mandatów sprzeniewie­
rzyli się tym ideeałom popełniają 
więc bluźnierstwo, powołując się 
na tradycje „Wyzwolenia". Ale 
się przeliczają. Bo wszyscy, któ­
rym droższe są ideały dawnego P. 
S. L. „Wyzwolenia" z obrzydze­
niem od nich się odwrócą... Ruch 
ludowy przejdzie nad nimi do po­
rządku".

O św iadczenie to podpisali z 
W arszaw y : b. poseł B ogusław ski, 
St. T hugu t, Irena K osm ow ska, G ra 
liński, A raszkiew icz, dalej b. po ­
seł z K rakow a Szczepański, mec. 
W oner z B ędzina, b. poseł N ow ak 
S tan isław  z K ońskiego, mec. Jed ­
liński z Jarosław ia , T epper Jan  z 
R zeszow a, św idzińsk i Lucjan z Hru 
bieszow a, Bieniek z C zęstochow y, 
O leksy Jan i P u tek  Józef z W a d o ­
w ickiego, b. poseł M ularek, b. p o ­
seł P ra g a  i Rek z Lublina.

Jak  w idać z pow yższych n az­
w isk, znaczna ilość pow ażnych  
działaczy z b. W yzw olen ia nie so­
lidaryzuje się z rozłam ow cam i. —  
W alo r ga tunkow y podp isanych  na 
zw isk jest w ystarcza jący , by  p o ­
w iedzieć, że tylko drobna g rupa 
byłych W yzw oleńców  odeszła od 
ruchu ludow ego, ale jąd ro , a za 
nim ogrom na w iększość członków  
na w si zostało. S-ek.

Niższa produkcja
w  lipcu

O bliczany przez Insty tu t B ad a­
nia K onjunktur G ospodarczych i 
Cen w skaźnik  produkcji p rzem ys­
łow ej w yniósł w  lipcu 65,4, co w  
porów naniu  z poprzednim  m iesią­
cem oznacza zniżkę o 3,4 procent. 
Zniżka ta  w ynik ła z ogran iczen ia 
produkcji w  przem ysłach w łókien 
niczym o raz odzieżowym .

H utnictw o żelazne, k tóre o s ta t­
nio zm niejszało znacznie p roduk­
cję, w lipcu zw iększyło znacznie 
uruchom ienie. W  innych działach 
nie było w iększych zm ian.

Bilans Banku Polskiego
W  ciągu drugiej dekady  sierp­

nia zap as z ło ta  w  Banku Polskim  
pow iększy ła się o 0,2 milj. zł. do 
511,3 milj. zł., na tom iast stan  pie­
niędzy zagranicznych i dewiz 
spadł o 0,6 milj. zł. do 11,3 milj. 
złotych.

O bieg bile tów  bankow ych spadł 
o 17,3 milj. zł. do 912,6 milj. zł.

Pokrycie zlotem  podniosło się 
do 49,42 proc.

Kontrola banków
w  A m e r y c e

P ro jek t u staw y  w spraw ie kon­
troli banków  Został p rzy ję ty  po 
długich debatach  przez Senat i 
Izbę R eprezentantów . Skolei z o ­
s ta ł on podpisany  przez Roosevel 
ta . W  ten sposób  Rząd St. Zjedno 
czonych zapew nił sobie całkow itą  
kontro lę polityki k redytow ej am e 
rykańsk iego  ap a ra tu  bankow ego.

0 T Y Ł 0 S C
o s ł a b i a  s e r c e

Serca otyłych, obłożone warstwą 
tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wy­
czerpują^ się i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa. Otyłość powodowana 
jest złą przemiana m aterji, albo za­
burzeniem czynności gruczołów do- 
krewnych.

Zioła M agistra Wolskiego „DE- 
GROSA" zawierają jod organiczny, 
znajdujący się w morskiej roślinie 
Yahanga. który pobudza organizm 
dc spalania nadmiernego tłuszcza. 
Stosuje się je  przeciwko otyłości i  
nie w ym agają one specjalnej djety.

Zioła ze znak. ochr. „D E G R O S A *
do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych).

W ytwórnia M agister E. Wolski, 
W arszawa, Złota 14, m. 1.

Wybuch bomby
w lokalu BBWR w Łodzi

W  lokalu BBW R. na B ałutach 
w  Łodzi, nas tąp ił w czo ra j w ybuch 
bom by gazow ej. E ksplozja w yw o­
ła ła  w ielką panikę w śród  lokato ­
rów  domu.

Energiczne dochodzenie nie zdo 
łało  do tychczas usta lić  kto podrzu 
cił bom bę. N ikogo nie a re sz to w a­
no. W oźny lokalu K ucharski n a­
tychm iast po przesłuchaniu  został 
w ypuszczony n a  w olność.

DZIAŁ LEKARSKI
LECZNICA S p e c j a l i s t ó w
ul. LESZNO 118, tel. 288-04 wszyst­
kie specjalności czynna od 9 r.—8 w. 
oraz wizyty na miasto całą dobę 
chor. weneryczne i skórne oraz den- 
tystyka codz.

Dr. med. R. SCHARFSPITZ
Chor. KOBIECE I AKUSZERJA

u / c n ń l n a  3 A Tel. 901-44 I Lecznica 
W3 | iU i l ld  0  ul. Czerniakowska 21 e

Dr. J. Szerm an
AKuszerja I chor. kobiece

Elektoralna 11, tel. 636-68, przyjm. 
5—7 pp

L e k a r z - O e n ty s ta

I. LINDENFELD
Przeprowadził się z ul. Leszno 6 

na ul. Elektoralną 32, tel. (zmień.) 230-87

Or. Z. Fajncyn ,Lr ™36
w  n i e d z i e l ę  d o  2 - e {

W eneryczne, p łciow e, skóry
i w  l e c z n i c y  C io ża  1

Lekarz-dentysta

Tadeusz R o z e n w e in
Ż ó r a w ia  2 1 , tel. 9.49-91.

D^jnetf. l  FAJGEHBLAT
choroby kobiece i akuszerja 

LESZNO 5 1 , tel. 11-88-92 przyjmuje w. 3-8

Dr. Jerzy Muszkatenblit
POWRÓCIŁ 

Sienna 5 tal. 2-57-56
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Zycie a prawo
Delegalizacja gospodarcza

Niedawno „Robotnik" podał 
że w  czasie od 1 września 1933 
do 1 września 1934 władze ad­
ministracyjne nałożyły kary w
1.145.000 sprawach.

Chcemy odsłonić jeden frag- 
ment, wykazujący, jak powstają 
u nas „przestępcy". Czasy są 
bardzo ciężkie. Robotnik zo­
staje wyrzucony z warsztatu 
pracy, chłop idzie do miasta po 
pracę, bo jej na wsi nie znaj­
dzie.

Trzeba jednak jakoś przeżyć. 
Ten i ów otwiera sobie war- 
sztacik, nędzny rzemieślniczy 
„biedaszyb", chcąc uczciwą 
pracą, a nie przestępstwem za­
robić na chleb.

Otóż okazuje się, że zajmowa 
nie się uczciwą pracą jest w ła­
śnie „przestępstwem".

Od grudnia 1927, ten tylko, 
kto ma dowód uzdolnienia, kar 
tę rzemieślniczą, może otwo­
rzyć warsztat rzemieślniczy, 
Kto karty rzemieślniczej nie 
ma, ten jest „przestępcą", pra­
cuje „nielegalnie”. W ładza ad­
ministracyjna ma prawo skon­
fiskować i opieczętować narzę­
dzia pracy, ukarać go za to 
„przestępstwo" grzywną i za­
kazać dalszego prowadzenia 
warsztatu.

Prasa podaje, że na sto kil­
kanaście tysięcy rzemieślników, 
posiadających karty rzemieśl­
nicze, istnieje drugie sto tysię­
cy rzemieślników „nielegal­
nych" — i to w  ósmym roku 
działania ustawy, która wpro­
wadziła dla rzemieślników obo 
wiązek legitymowania się kartą 
rzemieślniczą.

Chałupnicy byli wyłączeni z 
pod działania tego drakońskie­
go prawa, skazującego połowę 
warsztatów rzemieślniczych na 
byt w stanie nielegalnym.

13 czerwca b. r. ukazuje się 
Rozporządzenie Ministra Prze­
mysłu i Handlu, wyjaśniające, 
że tylko ci chałupnicy, którzy 
pracują sami, lub z najbliższą 
rodziną, nie podlegają przepi­
som prawa przemysłowego; je­
żeli chałupnik zatrudni choć je­
dnego obcego pracownika, to 
dostaje się pod rygory wyżej 
wspomnianego prawa przemy­
słowego, będzie zatem uważany 
za rzemieślnika, będzie się mu­
siał zarejestrować, starać się o 
kartę rzemieślniczą i t. d.

Statystyka chałupników jest 
niedokładna, będziemy bardzo 
ostrożni w naszych oblicze­
niach, jeśli przyjmiemy, że 
liczba chałupników, zatru­
dniających obcych robotników  
sięga 200.000. A zatem do 100 
tys. „nielegalnie" pracujących 
rzemieślników przybywa 200 
tys. nowych „przestępców", — 
chałupników. Razem 300.000.

Ten sam drakoński przep:s

stosuje się do przemysłu domo 
wego i ludowego. Fakt zatru­
dnienia jednej osoby obcej po­
woduje zaliczenie ich do rzędu 
zajęć, podlegających rygorowi 
prawa przemysłowego. Ilu przy 
będzie w ięc teraz nowych „prze 
stępców" — tego obliczyć na­
w et niesposób!..

Podobno rozporządzenie z 
13 czerwca b. r. zostało wymu 
szone — tak dosłownie pisała 
„Gazeta Polska", — czemu nie 
zaprzeczono ze strony nakła­

dców chałupniczych u Mini­
stra Przemysłu i Handlu. Na­
kładcy ci, —  chcą przerzucić 
ciężary fiskalne*i socjalne na 
uginających się pod brzemie­
niem nadludzkiej pracy —  cha­
łupników.

Nasuwa się w ięc pytanie, co 
za pożytek mamy z prawa i 
rozporządzeń, które produkują 
„masowych przestępców". Że 
cyfry nasze nie są wyssane z 
palca — na to wskazują liczby,

ogłoszone w urzędowym orga­
nie Związku Izb Rzemieślni­
czych, w Nr. 7 „Rzemiosła" z 
1935 r. str. 9. Autor artykułu 
oblicza, że w samym zawodzie 
szewckim na 56.000 „legal­
nych" warsztatów marny, 55.800 
szewców  bez kart rzemieślni­
czych!

Gdy przeto samo rzemiosło t 
chałupnictwo może dostarczyć
300.000 „przestępców", nie dziw  
my się, że mamy przeszłe
1.100.000 spraw karno - admi­
nistracyjnych.

Delegalizacja, delegalizacją 
— oto oznaka czasów, które 
obecnie przeżywamy w Polsce. 
Delegalizacja gospodarcza, idą­
ca w parze z delegalizacją po­
lityczną, odbierającą ludziorr 
pracy prawa wyborcze i prawa 
wpływania na kształtowanie 
się losów Państwa.

Zygmunt Epstein.

Nowe hasło „sanacji”
„S a n a c ja “ bardzo  lubi p iękn ie  

brzm iące f r a z e s y  i  hasła. N ie  um ie  
d o sta rc zyć  ludziom  p ra c y , chleba, za ­
pew n ić  dachu n a d  głow ą, trze b a  w ięc  
dać ja k ie ś  ładne hasło, k tó re  —  kto  
w ie?  —  m oże podoba się  tłumom,. 
Dużo ju ż  było  tych  haseł, barw n ych  
baloników fra ze o lo g ji;  na  m ie jsce  
sta ry c h  i  w yśw iech ta n ych  d a je  się  
nowe.

N a jp ie r w  by ła  „radosna  tw ó r ­
czość", k tó ra  bardzo sm utno si.ę za ­
kończyła , by ł „ w yśc ig  pracy" , zakoń­
czony d em o n stra c ja m i bezrobotnych  
p rzed  lokalam i s ta ro s tw , d a le j szło  
„zaciskanie  pasa" , co całkow icie u- 
dało się  zrea lizow ać, i m e le  in n ych .

W  o sta tn ich  czasach  rzucono hasło  
„ fron tem  do w si". P rzypom n ian o  so­
bie o w s i p o lsk ie j, o 70% o b yw ate li, 
sta c za ją cych  się  ku coraz w ięk sze j  
nędzy . W e w szys tk ic h  p ism ach  r z ą ­
dzącego obozu m ożna było oglądać  
a r ty k u ły , u zasadn ia jące  konieczność  
s tw o rzen ia  tego  „fron tu". N a w e t zm ie  
niono m in is tra , k tó ry  m ia ł p o w ierzo ­
ną sobie p ieczę nad  ro ln ic tw em . Z a ­
częło się  kom asow an ic  należności sk a r

bow ych (n ie  g ru n tó w ), oddłużanie  
i  t. p ., a le do li ch łopa p o lsk iego  n ie  
polepszono. I  sk u te k  j e s t  ten , że  d ziś  
położenie w ło śc ia ń stw a  nie je s t  tak ie  
sam e, ja k  p rzed  rok iem , p o n iew aż  
j e s t  dużo gorsze .

Ale. hasło to  p rze s ta ło  być m odne. 
J u ż coraz m n ie j m ó w i się  i  p isze  o 
pom ocy d la  w si. P o p ro stu  fra z e s  p rze  
s ta ł d zia ła ć  na łudzi. T rzeba  w y m y ­
śleń coś innego.

N o i  zn a lazło  się. C oraz częśc ie j  
słych ać  w śró d  „sanatorów " zdanie, 
w cale  ładn ie  brzm iące, że  „ trzeb a  
zw ię k szy ć  zdo lność m a rszo w ą  ob yw a ­
tela". W  k tó rem ś z  n a jb liższych  p rze  
m ów ień  ja k ie g o ś  d y g n ita r za  za m iesz­
czone zo s ta n ie  to  pow iedzonko, ogłosi 
się  w  p ra s ie  i  p r ze z  ra d jo  i  —  hasło  
p ó jd zie  w  św ia t.

„ Z w ięk szyć  zdolność m a rszo w ą  o- 
byw ate la!"  B a rd zo  ładn ie! T ylk o  ja k  
to m a w yg lą d a ć  w  p ra k tyce?  M ów i 
się  o o b yw ate lu , a  w ięc  chodzi n ie- 
ty lk o  o zdolność m a rszo w ą  w o jska , 
różn ych  „p rzysp o so b ień “ c zy  członków  
„sa n a cy jn ych " o rg a n iza cy j sp o r to ­
w ych , a le i  o szerok ie  m a sy  o b yw ate li.

50-lecie Belgijskiej Partji Robotniczej
Pięćdziesiątlat temu, 15 i 16 sier 

pnia 1885 r. odbył się kongres za­
łożycielski P a . ' j i  Rouvd.dczej bel­
gijskiej (P.O.B.).

Zaw iązek  potężnego dziś ruchu 
był skromny, jeśli chodzi o stan 
liczebny, po tęga  spoczywała w 
świadomości socjalistycznej, w 
wierze pionierów ruchu w głoszo­
ny przez siebie ideał. Dzięki tej 
świadomości i wierze, ze skrom ­
nego zrzeszania paru  słabych o rga  
nizacyj pow sta ł ruch, na który 
sk ładają  się wielkie organizacje 
polityczne, zaw odowe, spółdziel­
cze, ubezpieczeniowe, kulturalne.

Dziś P a r t ja  Robotnicza Belgji z 
dum ą może stwierdzić, że nletylko 
rozwinęła się w niezwyciężoną p o ­
tęgę, ale całkowicie zmieniła sto­
sunki w  tym kraju.

Ogłoszony w 7-ym numerze ro­
ku 1885 (1 -go rocznika) organu 
Partji „Peuple" manifest głosił:

„ . . .  W  Belgji robotnicy nic nie 
mają .do powiedzenia o spraw ach  
swego kraju. W ładza  spoczywa w 
rękach burźuazji, której interesy 
i aspiracje są przeciwne naszym. 
W ynika  stąd, że od r. 1830 wszyst 
kie p ra w a  są ułożone na korzyść 
burźuazji, jeśli nie przeciw robo t­
nikom".

My, robotnicy, jednego z naj­
bardziej uprzemysłowionych, k ra ­
jów, nie jesteśmy chronieni przez 
us taw ę przeciw w ypadkom , wyni­
kającym przy naszej pracy. Dzie­
ciństwo naw et nie jest chronione...

Pauperyzm i s iostra jego, dem o­
ralizacja .rozwijają się coraz b a r ­
dziej... Co robią rządy nasze, by 
przyjść z pomocą robotnikom bez 
pracy? Nic“ .

Par t ja  p rok lam owała  w alkę < 
p raw a  polityczne i dobrobyt.

Przedewszystkiem jednak  nale 
żało stworzyć siłę, zdolną do w y­

walczenia postulatów. Nieżyjący 
już dziś teoretyk ruchu socjalist., 
belg. C esar  de Paepe, był tym, 
który, p roponując  dla nowej P a r ­
tji nazw ę „Robotniczej", przewi­
dział, że P ar t ja  miała być syntezą 
w yras ta jących— jak  spod ziemi —- 
związków, spółdzielni, zrzeszeń. 
T a k  też się stało —  przedew szys t­
kiem dzięki upartej pracy w  „te­
renie".

„Mówią, że największą radością, 
jaką może przeżyw ać człowiek, 
w alczący o ideały, jest widzieć w 
wieku dojrzałym reakcję marzeń 
młodości" —  pisze dziś Louis B er­
trand, jeden z żyjących dziś jesz­
cze uczestników Kongresu z roku 
1885 Podobne musza być myśli 
„dz iadka"  Partji,  89-IetniegO Emi­
la Hermana, który jeszcze w roku 
1869 założył w Fayt pierwszą spół 
dzielnię (którą zniszczyli kupcy i 
przemysłowcy), w  r. 1870— sekcję 
I-ej M iędzynarodówki, a od r. 1919 
jest burmistrzem w tejże miejsco­
wości.

W  r. 1885 w ydaw ało  się utOpją, 
gdy  Skromne grupy pionierów rzu­
cały rękawicę potędze klas posia­
dających. A jednak przez 50 lat 
swego wysiłku Partia  Robotnicza 
Wywalczyła powszechne g łosow a­
nie —  praw da,  kosztem wvsiłków 
strajkowveh. kosztem nieiedneco 
bojownika, padlego od kul k a ra b i­
nowych, wywalczyła sw obodę za ­
w odow a, ochronę pracy, ubezpie­
czenia socjalne, choć niedosta tecz­
ne, ale chroniące robotnika od nic

zdolności do pracy, od następstw  
wypadku, choroby, bezrobocia.

Part ja  Robotnicza była pionier­
ką postępu społecznego. Dziś tę 
misję spełnia w  walce z kryzysem, 
o p rzebudow ę socjalną. Pierwsi 
socjaliści domagali się w  r. 1930 
energicznych środków  walki z kry 
zysem.

W  r. 1931 P ar t ja  Robotnicza 
przyjęła p ierw szy swój plan walki 
z kryzysem, w  r .1933 ogłosiła swój 
plan pracy, który jest nadal od ­
skocznią walki o przebudowę go ­
spodarki społecznej.

* *
sjc

To, co przewijało się ulicami 
Brukseli w  uroczystą rocznicę pięć, 
dziesięciolecia Partji,  19 sierpnia 
1935 r. —  było obrazem niezw y­
ciężonej potęgi.

W ielogodzinny pochód robotni­
ków z całego kraju: robotnicy w 
swej odzieży roboczej,  górnicy, 
metalowcy, tkacze. Organizacje  
dziecięce, harcerskie, sportowe, 
„młoda gw ard ja" ,  powódź sz tan ­
darów  i transparentów . W eterani 
Partji,  zgrupow ani przed gmachem 
Giełdy, z duma spoglądać mogli 
na  ow oce swej pracy.

Tysiące napisów  dawało  wyraz 
hołdowi i przyw iązany  dla idea­
łów Partii,  a pozatem proklam o­
wało w alkę o pełne zwycięstwo, 
o realizację „Planu Pracy".

Następnie odbyło się wielkie 
zgromadzenie, obejmujące, prócz 
apełu poległych i części ar tystycz­
nej, przemówienia tow. Bracke'a, 
imieniem Międzynarodówki i tow. 
Vnderwelde.

W  tymże czasie obradow ała  w 
Brukseli Egzekutywa M iędzynaro­

dówki, za s tanaw ia jąc  się nad za­
gadnieniami, powstałem i na  tle nie 
bezpieczeństw wojennych.

Niejeden z „m ędrców " burżua-  
zyjnych w zrusza  dziś ramionami, 
gdy „przewyciężony" w  całym sze­
regu krajów  Socjalizm proklam uje 
krucjatę przeciw „w szechpotężne­
m u" Mussoliniemu czy Hitlerowi. 
T aksam o w  r. 1885 szyderstwem 
odpow iada ła  burżuazja belgijska 
na  „św iatoburcze" plany Socjaliz­
mu.

I omyliła się. (W.)

N ied a w n o  w  c a łe j n iem al prasie  
pisan o  o osadzie  w ie jsk ie j,  z  k tó re j  
ludność g d z ie ś  w yem ig ro w a ła , za b ija ­
ją c  g w o źd z ia m i d r z w i i  okna chat. 
P rze d  ro k iem  w łaśc ic ie l fo lw a rk u , na- 
zw isk ie m  K w ia tk o w sk i c zy  ja k o ś  in a ­
cze j, opuścił sw ó j dom , zo s ta w ia ją c  
na bram ie  k a rtk ę  z  n a p ise m ’. „Go­
sp o d a ru j P an ie  B oże, bo K w ia tk o w ­
sk i ju ż  n ic  może".

„Zdolność m a rszo w a “  uciek in ierów  
z  w ła sn ych  ch a t b y ła  d o sta teczn ie  
duża. T era z pew n ie  zw ię k szy  się  
je s zc ze  b a rd z ie j. A w  k a żd ym  razie, 
ucieszą  się  z  now ego h asła  c i chło- 
pi, co u c iek a li w  po le  i  w  la s p rzed  
kom orn ik iem  i  sek w ees tra to rem .  
T rzeb a  ty lk o , że b y  s e k w e s tra to rzy  
nie  zw ię k szy li  s w e j  „zdolności m a r ­
szow ej" , 
w  łeb.

bo cała  kon cepcja  w eźm ie

A  ro b o tn ik ?  T en  nie m a  p rze d  kim  
uciekać. P rze d  w ła śc ic ie lem  dom u za ­
zw y c za j  ju ż  n ie  ucieka, ty lk o  czeka  
spokojn ie , a ż  z ja w i  się  n a k a z  ek sm i­
sji. To ra c ze j on gon i u c ieka jącą  
w c ią ż  pracę , a lbo w y czek u je  p rze d  
olden kam i b iu r P o śre d n ic tw a  P ra c y  
n a  ja k ie ś  za jęc ie . 1 cóż da  „san acja"  
bezrobotnem u? W ię ce j zu p k i k o m ite ­
to w e j?  N o w e  hasło, k tó re  n ie  za sp o ­
ko i głodu , n ie zm u si kam ięn iczn ika  
do w y czek iw a n ia  n a  za leg le  kom or-  
nee

H andel będzie m óg ł c zę śc ie j m a-  
szorow ać do u rzędów  sk a rb o w ych  po... 
rozłożen ie  p o d a tk u  n a  r a ty ,  rzem io ­
sło p o m a szeru je ... pod  kościół.

J e s t je s zc ze  „elita"  rządząca,. Ale. 
ona nie p o trze b u je  zw ię k sza ć  sw ych  
„zdolności m arszow ych" . M a p rz e ­
cież szyb k ie  P a ck a rd y  i  C adillac'y...

w . oz.

A. MERZER
Hutr W -w a , Z im n a  2 ,te l. 505-30. Deta

Narastające trudności Włoch
Ku inflacji. —  Ostatnio stan bi­

lansowy Banku W łoch p rzeds ta ­
wiał się, jak  następuje: zapas  zło­
ta  spadł (w milj. lirów) z 5.257,6 
na 5.057,0, zapas  w alu t  nieco się 
zwiększył —  z 355,4 na 362,2, 
obieg bankno tów  wzrósł z 
13 858,2 do 13.941,5.

W idać z tych cyfr, że stan po­
krycia obniżył się w  jednym ty ­
godniu o 193 milj. lirów. Łącznie 
ze spadkiem w  poprzednim tygo­
dniu zmniejszenie się pokrycia w a  
luty wynosi 400 milj. lirów Jak 
pisaliśmy, włoski minister finan­
sów zapowiedzia ł przy zawiesze­
niu dolnej granicy pokrycia, że 
W łochy na spłatę zobowiązań mu 
szą oddać  pół miljona lirów ze 
swego pokrycia. Ciekawe, czy na 
tern się skończy.

Obieg pieniężny wzrósł do roz­
miarów odd aw n a  już nienotowa- 
nych.

Ostrzeżenie! —  Zdaniem Izb 
Przem ysłowo - H andlow ych W . 
Brytanji (według pism a Evening 
Standard) W łosi za lega ją  z zapła 
tą znacznych sum firmom, które 
przywiozły do W łoch  tow ary .  Na 
ieźność tę firmy obliczają n a  d w a  
miljony funtów (od m arca  r. b.). 
Na zapłacenie dawniejszych dłu­
gów  firmy czekają 5— 7 miesięcy. 
P ew ne tow arzys tw o  okrętow e 
sprzedało d w a  s ta tki Włochom na 
ztom. Statki zostały  rozebrane, a  
zapła ty  nie otrzymano. Izby Prze 
mysłowo -  Handlow e os trzega ją  
wobec tego firmy, pozosta jące  w  
stosunkach z W łochami, a  p o za­
tem dodają, że w ładze brytyjskie 
odradzałyby  sprzedaż s tarych o- 
krętów, gdy  złomu używ ać m ogą 
W łosi na  w yrób  amunicji.

Wodzowie Europy *>

Emil Ludwig jest w yznaw cą 
kultu wybitnych osobistości, one 
to bowiem —  jego zdaniem — 
wznoszą gmach historji rodzaju 
ludzkiego. Z tego kultu rodzi się 
za in teresow anie niemieckiego pi­
sa rza  osobam i „w odzów " i „dyk­
ta to rów " ,  których życie i działal­
ność b ad a  Ludwig już od lat dwu 
dziestu, dążąc  —  jak  mówił — 
przedewszystkiem „do d ram atycz­
nego i biograficznego od tworzenia 
genjuszu". Cokolwiekby można po 
wiedzieć o wartośc i historycznej 
teorji Ludwiga, trzeba  przyznać, 
że jego „kult bohaterów " wolny 
jest —  naogół biorąc —  od za­
ślepienia; że rozsądnie i trzeźwo 
ocenia różne rodzaje i tendencje 
„w odzostw a"  i że bezkrytyczny 
entuzjazm dla militarnych zw łasz­
cza tytułów sławy jest mu obcy. 
„Pozbaw ienie p ieniądza właści­
wej mu władzy— pisze Ludwig —  
i otwarcie  przed ongi wydziedzi­
czonymi wszelkich możliwości bę-

ł ) Emil Ludwig. Wodzowie Euro­
py. Szkice z natury. Warszawa, 
„Rój", 1935; str. 334. Przełożyli: 
St. Łukomski, K. BŁ, Aleksander 
Wat.

dzie miało znaczne nas tęps tw a mo 
ralne; natom iast dla przyszłości 
rodzaju ludzkiego jest rzeczą obo ­
jętną, czy jakaś  prowincja, lub te­
ren naftowy, przejdzie z tą k  jed­
nej mieszaniny ras, podającej się 
za państwo, w  ręce innej". Nie 
mniej racjonalne są poglądy Lud­
w iga na ak tualną  dziś kwestję 
„ubóstw ian ia  pańs tw a" ,  co idzie 
w parze  z „zagadnieniem w odza",  
wykazującem niemoc p rzeżyw a­
nej epoki przejściowej.

W  om awianej fu książce daje 
Ludwig dość szczegółowo opraco 
w ane portre ty  przedstawicieli dzie 
więciu narodów , którzy —  w  tern 
lub innem znaczeniu —  o d g ry w a ­
li bądź o dg ryw a ją  w okresie po­
wojennym rolę w odzów  lub p rzy­
w ódców  nietylko w  granicach wła 
snej ojczyzny. D latego też au tor  
mówi o „wodzach Europy", a nie 
wodzach tego czy innego narodu. 
W y b ó r  osobistości portre tow ych 
jest w  danym w ypadku  nieco do ­
wolny i w yw ołać może niejedno 
zastrzeżenie. Zdaje sobie z tego 
spraw ę sam autor, uspraw ied li­
w iając się okolicznością, że wolał 
pisać o tych, których w idywał 
częściej niż innych, których p o ­

znał w osobistem zetknięciu bli­
żej. lepiej i —  jak sądzi — głę­
biej.

Tylko, że te głębie psycho log i­
czne, do których z pas ją  usiłuje 
docierać Ludwig, zdradliwe są nie 
kiedy i niebezpieczne: ukrywają
one raczej, niż. obnażają  istotę 
człowieka, a niedość ostrożnemu 
badaczow i ofiarują często pianę 
pozorów' zam iast p raw dy  strzeżo­
nej zazdrośnie. P ow sta ją  tedy są ­
dy mylne, wnioski fałszywe, teo- 
rje bałam utne i źle w swych czło­
nach spojone.

Nadmiar psychologizowania i 
dum na św iadom ość o zupcinem ja 
koby przeniknięciu „szkicowanego 
z na tu ry"  w odza  prowadzić mogę 
do tego, że Mussollnie'go uw aża 
Ludwig za człowieka, w którym 
„nad  gw ałtow nością  i ujemnemi 
stronami charak teru  bierze górę 
ro zw ag a  i ostrożność",  albo, że 
przypisuje mu zbawienne właści­
wości... „rękojmi pokoju w  Euro­
pie"!.... A przecież z Mussolinim 
Ludwig miał możność w ielokrot­
nie i w  cągu godzin całych toczyć 
bardzo  intymne rozmowy — i por 
tret dyk ta to ra  W łoch należy bez- 
w ątpienia do najbardzie j interesu­
jących w  książce Ludwiga.

Bardzo sym patyczne wrażenie 
spraw ia  obszernie po trak tow any  
konterfekt M asaryka  —  syna

dworskiego s tangre ta  i kucharki, 
który dzięki wspaniałym zaletom 
umysłu i charakteru  osiągnął nie­
tylko najwyższe zaszczyty polity­
czne w odrodzonej ojczyźnie, ale 
zyskał również to, co od nich w a ­
żniejsze, —  duchowe, nienarzuco- 
ne p rzyw ództwo narodu. „Od sa ­
mego już za ran ia  synteza i o rg a ­
nizacja cechują moje dążenia" — 
mówi o sobie Masaryk, który w 
swej godnej szacunku, prostocie, 
miłości człowieka, hum anita ryz­
mie —  jest zupetnem przeciwień­
stwem Mussoliniego —  autokraty  
i cynika. Swój szkic o prezyden­
cie Czechosłowacji kończy Lud­
w ig  godną  uwagi refleksją: „Oka 
żuje się, że filozofja i wykształce­
nie nie krępują w cale męża stanu, 
lecz p o m ag a ją  mu... że do w yw ie­
ran ia  określonego wpływu na mi­
ljony po trzeba tylko zaufania, nie 
zaś patosu  i gestów  bohaterskich... 
że i dziś jeszcze możliwa jest p o ­
lityka, m a jąca  etyczne podłoże i 
że posiadanie  władzy niekoniecz­
nie pociąga za sobą zmierzch mo­
ralności u osoby rządzącej".

Bardzo żywa jest sylweta wiel­
kiego „w roga  w ojny" —  nieżyją­
cego już Arystydesa Brianda, któ 
rego po jednaw czość i kompromi- 
sowość, k ierowane myślą o s tw o­
rzeniu systemu pan-europejskiego 
zdezaw uow ane  zostały, narazie

przynajmniej, w tak  ja sk raw y  spo 
sób obłędną polityką hitleryzmu. 
Ludwig podkreśla  w yraźnie  soc ja­
listyczną geneologję działalności 
Brianda jako m ęża stanu, s tw ier­
dzając przytem, że —  pomimo roz 
stania się z partją  Briand do koń­
ca życia pozostał w ierny tym i- 
deałom ogólnym, które w socjali- 
źmie uznał był za najistotniejsze.

Sporo ciekawych i charak te ry s­
tycznych szczegółów znajdujemy 
też w artykule o Stalinie, niezbyt 
słusznie nazw anym  —  „dyk ta to ­
rem słowiańskim". Ludwig prostu 
je różne niedorzeczności o szcze­
gólnym jakoby  trybie jego życia, 
stwierdzając, że Stalin w  rzeczywi 
stości, ,żyje i jada  jak  drobnomiesz 
czanin, pędzi tryb  życia n iesłycha­
nie uporządkowany, stosuje się 
pedantycznie do rozkładu czasu i 
zażyw a umiarkowanych uciech ja ­
kiegoś robotnika, który  zag ląda  
czasem wieczorem po fajerancie 
do kieliszka z kilkoma przyjaciół 
mi"... W e  wstępie, pop rzedzają­
cym rozmowę ze Stalinem dużo 
miejsca poświęcił Ludwig historii 
trw ające j lat kilkanaście ryw aliza­
cji Stalina, z Trockim, zakończo­
nej —  jak  w iadom o —  po śmierci 
Lenina wypędzeniem Trockiego z 
granic Rosji. W  rozmowie ze S ta ­
linem poruszył Ludwig sp raw ę te- 
roru, k tóry  —  w edług  pewnych

opinji —  jest w yłącznem niemal 
środkiem rządzenia w ładzy  sowie­
ckiej i m etody trzym ania  w  ryzach' 
mas rosyjskich. W ed ług  Stalina, 
bo ją  się w ładzy sowieckiej jedynie 
„resztki klas dawniejszych" —  
część chłopstw a t. j. „kułacy", han 
dlarze i t. p. Godny uw ag i jest b. 
in. fragment rozmowy, dotyczący 
zagadnien ia  „rów ności"  w  burżu- 
azyjnem i socjalistycznem ujęciu.

Na tle interesującej z kilku 
względów  i nie bez talentu napi­
sanej książki Ludw iga niemile ra ­
żą rozmaite naiwności, uderzające 
u pow ażnego  bądź  co bądź  p isa ­
rza. T a k  np. w śród  py tań  za d aw a 
nych Stalinowi, jest i takie: „Czy 
czuje się Pan  potomkiem Stieńki 
Razina zacnego rozbójnika?" W  
innem miejscu Shaw  nazw any  jest 
„najwybitniejszym socjalistą w  E- 
uropie (!)“ ••• L° s Austrji uzależnił 
Ludwig od... decyzji M asaryka,—  
skaczącego w roku 1915 do pocią­
gu, k tóry  przekraczał granicę au- 
strjacko -  w łoską, —  los zaś  Rosji 
od... ow ego pociągu, którym Lenin 
pow raca ł  ze S z^a jca r j i .  Czyżby Lu 
dw ig  nap raw dę  przypuszczał, że 
losy państw , narodów  i społe­
czeństw —  zależne są od jakiegoś 
przypadku, a nie od splotu obiek­
tywnych, p raw om  przyczynowoścl 
poddanych, warunków?...

Bolesław Dudziński.



Ziemia zamieniona w morze
Szalejące żywioły zniszczyły najżyźniejszą ziemią Włoch

Z depesz wiemy już o straszli- starczała prąd do wszystkich miej 
wej katastrofie pod Ovada. Stra- scowości, położonych w  dolinie, 
szna p o w ó d ź  zniszczyła jeden z ; Groźba dalszych powodzi nie 
najżyżniejszych pasów ziemi w io - ; jest dotychczas usunięta. Wobec 
skiej, zwany powszechnie „ogro- długotrwałych ulewnych desz- 
dem Włoch". Na dalekiej prze- j czów wątpliwem jest czy tamy
strzeni rozciągały się tu liczne o- 
grody warzywne i sady, których

górnego jeziora, położonego w po 
bliżu Ovada, wytrzymają pod na-

produkty i owoce stanowiły g łó - ; porem wód. Ludność miasta Ova- 
wny artykuł eksportowy włoskie- i da jest w stałem pogotowiu, by 
go handlu zagranicznego. Dziś ca-1 na pierwszy sygnał przenieść się

w bezpieczne miejsce. W  nielicz-ła ta przestrzeń, gdzie jeszcze 
przed kilku dniami wrzała praca 
nad zbiorem przepięknych owo­
ców, zamieniona została w huczą­
ce morze, wezbrane brudnożółtemi 
masami wód, na powierzchni któ­
rych płyną dachy zburzonych do­
mów, przęsła zerwanych mostów, 
meble i inne szczątki dobytku lu­
dzkiego, zniszczonego w  przecią­
gu kilku godzin. Szkody wyrzą­
dzone przez powódź wynoszą, we 
dług dotychczasowych obliczeń,

ma*W w «Lych  «“ * *  ' w W *  » W

nych oszczędzonych przez kata­
strofę miejscowościach, panuje na 
strój paniczny. Lada pogłoska o 
zbliżającem się niebezpieczeńst­
wie nowej powodzi wywołuje po­
płoch. Część ludności nocuje w 
pobliskich górach i jedynie w 
dzień schodzi do wiosek i osiedli 
dla przyrządzenia pożywienia. Ob 
szar zalany przez wodę wynosi 
1250 km. kwadratowych.

Wojna światowa z owadami
Plaga owadów grozi zagłada całej ziemi

W pierwszych dniach września 
zbiera się w Londynie międzyna­
rodowy kongres entomologów 
Głownem zadaniem kongresu bę­
dzie rozpatrzenie najskuteczniej­
szych sposobów wai’k i z owada­
mi, które stanowią, jak wiadomi, 

60% wszystkiego co żyje na 
ziemi,

nie wyłączając człowieka. Walka 
z owadami pochłania olbrzymie 
sumy. Niedawno Rząd Unji Połu­

dniowo - Afrykańskiej wyznaczy! djach np. wyrządzają
2 miljony funtów szterllngów ro- 
cztnie specjalnie na walkę z sza­
rańczą, Suma ta okazała się nie­
dostateczną. Straty, wyrządzane 
coroku przez owady przekracza­
ją wielokrotnie sumy zużyte dc 
walki z niemi. Chmura szarańczy 
może w  ciągu 5 godzin zniszczyć 
zbiory, których wartość przewyż­
sza znacznie 2 miljony firnów 
szterlingów. Straty, jakie w In-

„Co wiecie o Abisynii"?
Przeciętny Francuz niewiele wie o Abisynji, która go zresztą niewiele obchodzi

Francuzi, według popularnego 
w ich kraju przysłowia, znani są 
m. in. z tego, że „zjadają dużo

łamały się jak trzaski najpotęż­
niejsze konstrukcje żelazobetono- 
we. Z dwuch nowocześnie skon­
struowanych mostów nie zostało 
ani śladu. Liczba ofiar nie została 
dotychczas ustalona.

Ofiarą rozszalałego żywiołu pa­
dło tysiące ludzi. Mieszkańcy ca­
łych wiosek i osiedli, zaskoczeni 
przez katastrofę zginęli w odmę­
tach wodnych. Między innemi zgi­
nęła cała 700 głów licząca lud­
ność wioski Morale. Najwyżej po­
łożony punkt w obszarze katastro 
fv miejscowość Ovada opłakuje 
straty 250 łudzi, którzy porwani 
zostali przez fale. Miejscowości 
położone w  dolinach rzek Dura, 
Orba i Lemme znajdują się pod 
wodą. Na 2 godziny przed kata­
strofą zaczął padać ulewny deszcz 
zmuszając ludność do przerwania 
pracy w  ogrodach i szukania schro 
nienia w domach, które stały się 
ich grobem. Ulewa przeszła w 
huraganową burzę, połączoną z o- 
berwaniem się chmury. Cała doli­
na spowitą została w złowrogie 
ciemności, oświetlane od czasu do 
czasu zygzakami błyskawic. Na­
gle, wśród przeraźliwego wycia 
wichru dał się słyszeć złowrogi 
szum. W  tej samej chwili ze wszy 
sfkicłt stron miejscowości położo­
ne w dolinie, zaczęła zalewać fa­
la wodna, która rosła z minuty na 
minutę. W  pół godziny wioski po­
łożone w największem zagłębieniu 
doliny zniknęły pod wodą. Je­
dnocześnie zgasło światło. W o­
dy zalały elektrownię, która do-

f j i“ . Prawda ta, której wytłuma­
czenia szukać należy przedewszy- 
stkiem w samowystarczalności go 
spodarczej kraju, znalazła nowe 
potwierdzenie w ankiecie na te­
mat: „Co wiecie o Abisynji", ogło 
szonej w jednym z ostatnich nu­
merów popularnego tygodnika 
„Vu“ . Ankieta zawierała 13 pytań: 
1) Gdzie leży Abisynja? 2) Ilu ma 
mieszkańców? 3) Jakiej rasy? 4) 
Jakiej religji. 5) Ustrój kraju. 6) 
Stolica Abisynji. E) Co znaczy o- 
kreślenie Negus? 8) Czy w Abisy­
nji istnieje niewolnictwo? 9) Przy­
czyny konfliktu włosko - abisyń- 
skiego. 10) Czy Liga Narodów 
może zapobiec wojnie? 11) Czy 
zaangażowanie się Włoch w Afry­
ce przedstawia niebezpieczeństwo 
dla pokoju. 12) Czy w Abisynji 
istnieje wielożeństwo? i 13) Jaki 
dziennik abonuje czytelnik?

Odpowiedzi wypadły bardzo nie 
jednolicie. W jednym tylko punk­
cie biorący udział w ankiecie, by­
li zgodni. Wszystkie odpowiedzi 
na pytanie podane w punkcie 10-m 
podkreślają bezsilność Ligi Naro­
dów. Na pytanie, co oznacza Ne­
gus, jeden z czytelników odpowie 
dział: Jest to wulkan, nie wiem 
tylko czy wygasły, czy jeszcze 
czynny. Jeden z adwokatów, czy­
telnik dziennika „La Republique“  
i „Paris Soir“  na pytanie: „Gdzie 
leży Abisynja", odpowiedział: Nie 
wiem, musiałby mieć mapę. Ku­
charka odpowiedziała na nie krót- 
kiem: „Nie wiem", sprzedawca ga 
zet: „W  Afryce podzwrotniko­
wej", pewna pani z towarzystwa

sprecyzowała kwestję tę „dokład­
niej", oświadczając, że w Afryce 
północnej, niedaleko Etjopji, szo­
fer paryskiej taxi i robotnik jednej 
z fabryk odpowiedzieli ogólniko­
wo: „W  Afryce". Dla manicurzy- 
stki Abisynja to coś jakby kolo­
nia frncusk, leżąca „na południe 
od Tunisu". Aptekarz umieścił ją 
w „pobliżu Egiptu". Dziennikarka 
na pytanie to dała odpowiedź ste- 
teotypową: „W  Afryce wchod-
niej“ . Liczbę ludności Abisynji, 
która według niej składa się z bia 
łych ludzi o cerze oliwkowej, oce­
niła na 3 miljony (w rzeczywisto­
ści Abisynja liczy 10 — 12 miljo- 
nów mieszkańców).

Na pytanie, jakiego wyznania 
są mieszkańcy Abisynji, dzienni­
karka odpowiedziała: „Muzułma­
nie". Rządzeni przez cesarza, któ­
ry mieszka w Addis-Abeba i nosi 
tytuł Negusa, Abisyńczycy—twier­
dzi dziennikarka — uprawiają, tak 
przynajmniej się mówi, niewolni­
ctwo. Czy są poligamistami, nie 
wie.

Kwestja poligamji w Abisynji 
wywołała przeważnie odpowiedzi 
twierdzące. Adwokat na pytanie 
to oświadczył: Jest to dość praw­
dopodobne. Mają zresztą rację". 
Robotnik odpowiada na pytanie 
to również w sensie afirmatyw­
nym: „Abisyńczycy mają piękne
kobiety — i uniesiony erotyczną 
fantazją dodaje z zazdrością —  po 
pięć na każdego. Oh; la! la! Da­
lej jeszcze idzie szofer, oświadcza 
jąc stanowczo, że conajmniej po 
osiem. Jedynie manicurzystka nie 
dopuszcza możliwości poligamji w 
Abisynji, twierdząc kategorycznie: 
„Ależ nie! Przecież to katolicy!"

Przyczyny zatargu włosko - abi-

Kto wynalazł... wystawy
Już pierwsza wystawa nie była na czas gotowa...

Urządzanie wystaw jest dziś 
rzeczą tak naturalną i rozpowsze­
chnioną, że mało kto zastanawia 
się nad tern, od kiedy zaczęto u- 
rządzać wystawy, i mało kto u- 
świadamia sobie, że „wystawę" 
trzeba było „wynaleźć". Za „w y­
nalazcę" wystawy uchodzi Fran­
cuz —  Francois de Neufchateau.

W  Paryżu istniały od niepamięt 
nych czasów t. zw. salony arty­
styczne., gdzie można było oglą­
dać najlepsze prace malarzy fran­
cuskich. Otóż Francois de Nefcha- 
teau, będąc raz w takim salonie, 
wpadł na pomysł, że możnaby ró­
wnież wystawić wyroby produkcji 
przemysłowej i wogóle urządzać 
wystawy specjalne dla wszystkich.

I rzeczywiście z jego inicjatywy 
urządzono pierwszą wystawę prze 
mysłową w Europie w 1789 roku, 
poświęconą francuskiej produkcji 
rzemieślniczo - przemysłowej. Wy 
stawa urządzona była w Paryżu 
na Champ de Mars.

Organizator wystawy był wybit 
ną osobistością: był to poeta, sę­
dzia, agronom, mówca i działacz 
społeczny. We Francji znano go 
pod imieniem „Franęois", ale po­
nieważ to imię „plebejuszowskie" 
nie podobało mu się, dodał sobie 
„de Neufchateau", wystarawszy 
się o tytuł szlachecki. Ze względu 
na to, że był łubiany, nikt się nad 
tern zbytnio nie zastanawiał. Jego 
ziomkowie z Lotaryngji wybrali

Upiorna noc na morzu
Dwuch letników, spędzających 

swój urlop w Chatelaillon pod Ro­
chefort - sur - Mer przeżyło stra­
szną przygodę. Letnicy zamieszka 
li u pewnego rybaka, z którym w 
tych dniach wybrali się kutrem na 
nocny połów ryb. Około godziny 
1-ej w nocy letnicy znużeni zasnę 
li- O godz. 3-ej rano obudziło ich 
gwałtowne podrzucanie kutra. Ku 
swemu przerażeniu zauważyli ry­
baka martwego na dnie statku. 
Jak się okazało, w czasie gdy let- 
n:cy spali, wybuchła nagła burza. 
Silny wicher złamał szczyt masz­
tu, który padając uderzył rybaka 
w głowę i zabił go na miejscu.

Letnicy nieobeznani ani z syste­
mem żagli, ani dodatkowego mo­
toru, zdani byli całkowicie na łas­
kę losu. Silna burza groziła lada 
chwila zalaniem i zatopieniem ku­
tra. W ostatniej chwili uratował 
ich inny statek rybacki, który zau 
ważywszy łódź miotaną przez falę 
mimo niebezpieczeństwa, podpły­
nął do kutra i zarzuciwszy linę 
przyholował kuter szczęśliwie do 
brzegu. Obaj pasażerowie wsku­
tek strasznych przeżyć, doznanych 
w ciągu nocy, ulegli wstrząsowi 
nerwowemu, z którego obecnie le­
czą się w szpitalu.

go na posła. Mając prawdziwy ta­
lent mówcy, odgrywał wielką rolę 
w Komitecie Ustawodawczym. 
Przez pewien czas był przewodni­
czącym Zgromadzenia Ustawodaw 
czego, ale dnia 21 września 1792 
roku zrzekł się swych funkcyj i 
wycofał się z życia politycznego. 
Pisał od tego czasu sztuki teatral­
ne i zajmował się... rolnictwem, 
zdobywając sławę najlepszego 
francuskiego agronoma. W  r. 1797 
znów wstąpił na arenę polityczną, 
przyjmując tekę ministra spraw 
wewnętrznych i zajmując miejsce 
Carnota w dyrcktorjacie. Był wów 
czas u szczytu sławy, ale sławę 
rzeczywiście zdobył jako organi­
zator pierwszej wystawy przemy­
słowej na świecie: Paryskiej W y­
stawy Pracy Narodowej.

Chodziło o uczczenie rocznicy 
rewolucji francuskiej. „Czy można 
lepiej uczcić rocznicę rewolucji, 
która ogłosiła wolność i swobodę 
pracy, niż wystawą owoców tej 
pracy? — pisał Franęois de Neuf­
chateau. Ciekawe jest, że główna 
budowa wystawy zwana „św iąty­
nią wytwórczości" nie była w dniu 
otwarcia wystawy gotowa, wiemy 
więc po kim odziedziczyły „spóź­
nianie się" wszystkie wystawy na 
całym świecie... Pierwsza wysta­
wa trwała 3 dni, a obejmowała 
eksponaty 110 francuskich prze­
mysłowców i rzemieślników. Ol­
brzymie powodzenie wystawy o- 
raz wspaniałe jej rezultaty stały 
się dopiero impulsem do stałego 
urządzania ekspozycyj.

syńskiego znajdują dość jednolite 
oświetlenie. Aptekarz widzi w tern 
jedynie kwestję prestiżu Mussoli- 
niego, szofer określa to krótko: 
Włochy dążą do powiększenia się, 
pani z towarzystwa nie ma o tej 
kwestji najmniejszego pojęcia, 
przyznaje to z rozbrajającą szcze­
rością, zasłaniając przytem wsty­
dliwie oczy. Dziennikarka przypi­
suje zatarg tendencjom włoskim 
do powiększenia swych terytor­
iów. Adwokat formułuje tezę pra- 
wno-polityczną, mówiąc o dąże­
niu Włoch do rozszerzenia sfery 
swych wpływów. Kucharka, dla 
której to „naród dzikusów, zły, 
tolerujący niewolnictwo" twierdzi, 
że pragną oni więcej ziemi dla 
swych trybun. (Coś się tam pocz- 
ciwinie pomieszało).

W  kwestji wyznania mieszkań­
ców Abisynji również trudno się 
biorącym udział w ankiecie zorjen 
towć. Manicurzystka odpowiada, 
że to jacyś śmieszni katolicy, ro­
botnik, żc to raczej katolicy, dzień 
nikarka robi z Abisyńczyków mu­

zułmanów, pani z towarzystwa na 
żywa ich dla odmiany mahometa­
nami, sprzedawca gazet oświad­
cza, że wśród Abisyńczyków znaj­
dują się wyznawcy wszystkich re- 
lig'j* adwokat oświadcza, że po­
łowa ludności należy do chrześci­
jan, reszta to muzułmanie, apte­
karz, szofer i kucharka twierdzą 
z głębokiem przekonaniem, że A- 
bisynczycy to muzułmanie. Rasa? 
Dla jednych to biali, silnie opale­
ni; adwokat widzi w Abisyńczy- 
kach metysów, sprzedawca gazet 
widzi tam reprezentantów nietyl- 
ko wszystkich prawie religij ale 
wszystkich ras, pani z towarzyst­
wa mówi o śniadej cerze, szofer o 
bronzowej, dla robotnika to pra­
wie czerwonoskórzy, dla innych 
oliwkowi i t. p. Jednem słowem 
różne rasy, różne wyznania, różne 
pojęcia bujnie krzewiące się na 
glebie ignorancji.

Nie wiele wie przeciętny fran­
cuz o Abisynji, która go zresztą 
nie wiele także obchodzi.

Zamarzł przy 35 stopni ciepła
Niecodzienny wypadek zdarzył 

się niedawno na Węgrzech. Fran­
ciszek Hamar, robotnik fabryki 
lodu w miejscowości Bag, nie mo­
gąc znieść upalnych nocy, w któ­
rych temperatura dochodziła do 
30° ciepła, postanowił sypiać w 
piwnicy. Dla większej c-chłody u- 
łożył się na bloku lodu, skradzio­

nym poprzedniego dnia z fabryki. 
Gdy w dniu następnym Hamr nie 
stawił się do pracy, zaczęto go 
poszukiwać i znaleziono wreszcie 
martwego, leżącego na bloku lo­
du w piwnicy. Hamar zamarzł na 
śmierć. Na dworze w tym dniu no­
towano 35° w cieniu.

Walka orła ze żmi a
W lasach, położonych w okręgu 

leningradzkim, zaobserwowano od 
dłuższego czasu specjalny gatunek 
orłów, żywiących się żmijami. W 
tych dniach jeden z takich okazów 
zdołano złowić i umieszczono go 
w miejscowym ogrodzie zoologi­
cznym. Zwiedzający ogród są co­
dziennie niemal świadkami niezwy 
kle emocjonującej walki pomiędzy 
orłem i żmiją. Dozorca klatki wpu 
szcza do wnętrza żmiję. W  pew­
nej chwili ptak uczepiony na żer­
dzi u szczytu klatki, rzuca się pio­
nowo na swą ofiarę i zatapia szpo 
j^y w jej grzbiecie, przyciskając 
jednocześnie skrzydłem głowę ga­
da do ziemi. Następnie zwalnia ją 
z uścisku skrzydeł. W  tej chwili 
gad usiłuje podnieść głowę, wyda 
jąc złowrogi syk. Orzeł jednak 
uczepił szpony w grzbiecie węża 
tak, że żmija może podnieść gło­
wę najwyżej do pierzastej nasady, 
znajdującej się na nodze orła. W 
tej chwili ptak silnem uderzeniem 
dzioba rozbija głowę węża. Roz­
poczyna się uczta. Odrąbując dzio 
bem jeden kawałek po drugim z 
wijącego się w śmiertelnych skur­
czach kadłuba węża, orzeł zjada

Paryż bez tramwajów
Plaga wszystkich prawdziwie 

wielkich miast — tramwaje, mają 
niebawem zniknąć z Paryża. W 
myśl rezolucji, przyjętej w tych 
dniach przez radę generalną de­
partamentu Sekwany, wszystkie 
istniejące jeszcze linje tramwajo­
we zarówno w Paryżu, jak i na 
peryferjach zastąpione być mają 
w ciągu 1936 i 1937 roku przez 
autobusy. Stopniową likwidację 
lin ij tramwajowych w  Paryżu roz 
poczęto w 1031 roku. Będzie ona 
definitywnie zakończoną w 1937 
roku.

swą ofiarę, poczynając od głowy.
Znamiennem jest, że orzeł, któ­

ry doskonale daje sobie radę z wę 
żami, jest bezsilny wobec szczu­
rów. W  tych dniach wpuszczono 
do klatki orła wyrośniętego szczu 
ra. Ptak wpił szpony w grzbiet 
zwierzęcia, szczur jednak zdołał 
się jakimś sposobem wywinąć i 
chwycił orła zębami za pierś, za­
dając mu krwawe rany. Ptak pu­
ścił szczura i pofrunął na żerdź, 
zawieszoną u szczytu klatki.

rokroczni# 
choroby, wywoływane przez mu­
chę ,,tse - tse‘‘ i moskity, wyno­
szą 159 miljonów funtów szterlin­
gów, W roku 1921 zginęło w In- 
djach od ukłucia przez jadowite 
owady 1,6 milj. ludzi.

W Kanadzie, gdzie wskutek 
mniej sprzyjających warunków k ii 
matycznych, ilość owadów jest 
znacznie mniejsza, wyrządzają one 
rocznie strat na 125 miljonów do­
larów. W St. Zjedn. straty te wy­
noszą nawet 2 miljardy dolarów. 
W roku 1930 owady wyrządziły 
w zbiorach kukurydzy straty, do­
chodzące około 15 miljonów do­
larów. Jak obńczono rokrocznie 
10% zbiorów ginie, zniszczonych 
przez owafdy, co jednak nie jest 
zbyt groźne.

Dyrektor angielskiego instytutu 
entomologicznego obliczył, iż Im- 
perjum Brytyjskie, liczące 450 mil 
jonów mieszkańców, mogłoby wy­
żywić 45 miljonów więcej ludno­
ści, gdyby nie spustoszenia, wyrzą 
dzane przez owady, W walce z tą 
plagą ohwyoono się wszystkich 
możliwych sposobów Owady, tę­
pione zatrutemi płynami i prosz­
kami, rozsiewanemi przez samo­
loty, pajlone ogniem i płynami żrą 
cemi odradzają się nieustannie, 
Jak obliczono coroku powstaje 
około

1400 nowych rodzajów owadów.
umiejących dostosować się cło 
zmienionych warunków bytowa­
nia. W ostatnim czasie odkryte 
w Ameryce specjalny rodzaj owa­
dów, który żyje wyłącznie w zbiór 
nikach nafty. Nic dziwnego, że 
człowiek mimo swej olbrzymie’ 
wiedzy bezsilny wob^c świata 
szkodliwych owadów, rozejrzał 
się za naturalnemi sprzymierzeń­
cami w lej nierównej wake. Na 
Węgrzech np. istnieje specjalny 
gatunek czarnej osy, która stano­
wi doskonały artykuł eksportowy. 
Owad ten wysyła się masami do 
Kanady, gdzie oddaje on nieoce­
nione usługi w walce ze szkodni­
kami leśnemi. W  Atenach znów 
istnieć ma specjalny rodzaj pają­
ków, pożerających pluskwy. Naj­
cenniejszymi jednak sprzymierzeń 
cami człowieka w  walce z owa­
dami są ptaki. Jeden z wybitnych 
przyrodników obliczył, że, gdybv 
nagle ptaki zniknęły z powierzch­
ni ziemi, cała roślinność naszego 
globu padłaby w ciągu 6 miesięcy 
pastwą żarłoczności owadów. 
Król stworzenia — człowiek w 
ciągu 7 miesięcy zmarłby nędzną 
śmiercią głodową.

To też główna uwaga rozpoczy­
nającego się we wrześniu kongre­
su entomologów poświęcona bę­
dzie kwestji opieki nad ptakami, 
najpewniejszymi sprzymierzeńca­
mi człowieka w walce z groźnen 
niebezpieczeństwem, jakie przed­
stawiają dla ludzkości szkodliwe 
owady.

Chińczycy wynaleźli kompas
i to już przed 1000 lat

Wynalezienie kompasu przypi­
suje się powszechnie słynnemu że­
glarzowi neapolitańskiemu Flavio 
de Melfi, który zastosował go po 
raz pierwszy w 1302 roku. Ze sta­
rych kronik znalezionych w jed- 
dnem z klasztorów włoskich oka­
zało się, że już 1260 r. misjonarz 
Markus Paulus przywiózł z Chin 
doskonale zachowany kompas. 
Misjonarz ten stwierdził w swych 
notatkach, że Chińczycy posługu­

ją się kompasem od kilkuset lat.
Właściwości igły magnetycznej 

odkryć miał w roku 1120 przed 
Chrystusem cesarz chiński Chiin- 
gus, sławny również jako astro­
nom. W  pierwotnych kompasach 
chińskich igła magnetyczna nie 
spoczywał na osi, lecz była umiej­
scowioną na korku, który wrzu­
cano w basen z wodą. Igła płynąc 
z korkiem na wodzie wskazywała 
kierunek północny.

Szukają Dala]-Lamy
nad brzegiem Wielkiego Jeziora

Podróżnicy, którzy przybyli z 
Tybetu, opowiadają, iż lamowie 
poszukują w dalszym ciągu nastę­
pcy zmarłego Dalaj-Lamy. Dele­
gacja, złożona z władz cywilnych 
i duchowieństwa, przybyła nad 
brzeg Wielkiego Jeziora i zgodnie 
z tradycją badała 4 razy wody te­
go jeziora. Ceremonja ta związa­
na jest ze znalezieniem następcy

Dalaj - Lamy.
Budowa nowego mauzoleum, w 

którem spocznie ostatni Dalaj-La- 
ma, jest już zakończona. W naj­
bliższym czasie przybywa do Ty­
betu Tachi Lami, najwyższy do­
stojnik religijny, który od dłuższe­
go czasu przebywał na wygnaniu. 
Władze tybetańskie 
na jego przyjazd.

zgodziły się
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ECHA OBRAD LONDYŃSKICH.
Donoszą, że Baldwin wrócił i-'a 

kurację do Aix les Bains, skąd prz-y 
jechał do Londynu na Radę G a­
binetową.

W edług dz;ennika , S tar" w u- 
chwałach Rządu angielskiego pod- 
kreślić miano, iż jezioro Tsana i 
źródła Niebieskiego Nilu nie mogą 
pod żadnym w arunkiem  podlegać 
kontroli obcego mocarstwa. U 
chwalono wzmocnienie szczególnie 
ważnych punktów  strategicznych 
na liaji zapewniającej połączeń.e 
m etrcpolji z Morzem Czerw xnem.

KOMISJA KONCYLJACYJNA,
Członkowie komisji koucyljacy*- 

nej włosko - abisyńskiej przybyli 
do Berna, gdzie mają obradować- 
Po przybyciu delegaci złożyli wi­
zyty ministrowi spraw zagranicz­
nych Motta.
„ZROZUMIENIE ANGLJI DLA 

EKSPANSJI WŁOCH“.
Komentując posiedzenie Rady 

Gabinetowej „Times" twierdzi, że 
na posiedzeniu gabinetu omaw a- 
na była spraw a sankcyj, ale, że za­
równo w sprawie zakazu wywozu 
broni, jak i ogólnego zagadnienia 
sankcyj, Rząd brytyjski opiera swą 
politykę na współpracy z innemi 
mocarstwami, a przedewszystkieoi 
z Francją. W łochy będą późn ej 
bardziej niż obecnie skłonne do 
słuchania prcpozycyj pokojowych 
Jakiekolw iek deklaracje na tem at 
sankcyj mogłyby obecnie utrudn ć 
tylko pokojowe załatw ienie.

Rząd angielski ,,ma zrozum ień’e 
dla włoskich dążeń do rozwoim 
Szlaki handlowe i surowce są w 
reku innych m ocarstw".

„Dały H erald" jest zdania, że 
wrazie, gdyby W łochy unicestw 
ły wszelkie wysiłki, pokojowe za­
łatw ienia sporu, należałoby odmó­
wić im jakichkolwiek dalszych kre 
dytów.

„Le Temps" w artykule w stęp­
nym pisze również, że nie należy

wyciągać wniosku, iż Rząd an­
gielski zmienił swe stanow 'sko w 
sprawie abisyńskiej. Rząd angie.- 
ski bierze pod uwagę realne po­
trzeby ekspansu włoskiej, ale p r a ­
gnie utrzym ać teraz i w przyszło­
ści praw a i au tory tet Ligi Naro 
dów.

„Journal des Debats" dowodzi, 
że nie należy jednak tracić czasu 
na znalezienie rozwiaząma, k tóre 
wydaje się bardzo mało praw dopo­
dobne. T rzeba starać się, by od 
pożaru w Afryce nie zapłonął c a ­
ły świat.

Nowe żądania Japońskie
pod adresem Chin

Gen. Tada nowy dowódca gar­
nizonów japońskich w Chinach 
Północnych przybył do Pekinu dn. 
22 b. m. i postanowił zwrócić się 
do władz chińskich z następujące- 
mi żądaniami spowodu zajść w

Luang - Czou: 1) ukaranie sp raw ­
ców zabójstwa funkcjonarjuszów 
policji japońskiej, 2} formalnego 
przeproszenia i 3) rozwiązania or­
ganizacji antyjapońskiej w tej li­
czbie t. zw. „Niebieskich koszul".

Stan rokowań
p o lsk o -id a ń sk ieh

Biuro prasowe Senatu G dańskie­
go komunikuje, że delegacja gdań­
ska wróciła w czw artek wieczo­
rem z W arszawy. W W arszaw-e 
obie delegacje przedstaw iły swój 
zasadniczy punkt widzenia or iz 

przeprow adziły dyskusje w celu u- 
a ts le iia  programu rokowań. Istnie­
je chęć niezwłocznego rozpoczęcia 
rzeczowego omówienia spraw. Ro­
kowania odbędą się w Gdańsku. 
Należy przypuszczać, że delegacje 
w krótce znów się zbiorą.

PAT. zaprzecza jakoby delega­
cja polska wysunąć miała probierń 
guldena w formie zmierzającej do 
jego obalenia.

PAT. podaje, że delegacja pol­
ska nie domagała się zmiany w a­
luty gdańskiej, poruszyła jedynie 
„sprawę rozpatrzenia zagadnień 
gospodarczych pomiędzy instytn 
cjami emisyjnemi obu stron celem 
stw ierdzenia, co możnaby zrob ć 
dla usunięcia istniejących trudno­

ści w obrocie towarowym między 
Polską a Gdańskiem". W yjaśnien e 
nie wiele mówi.

W Z. S . S. R.
Rozwój krajów podbiegunowych

O lbrzym ie ziem ie podbiegunow e 
były do tychczas uw ażane za nie­
dostępne dla kultury. O sta tn ie  je ­
dnak  dośw iadczenia dokonyw ane 
w k ra jach  podbiegunow ych w  
ZSSR o b a la ją  to  m niem anie: p rze- 
dew szystkiem  pow ażną gałęzią 
gospodark i, k tó ra  p o w sta je  na 
tych ziem iach jest rybołów stw o. 
25% rocznego  połow u w r. 1933 
w  ZSSR p rzy p ad a  w łaśn ie n a  zie­
mie podbiegunow e. O rganizacją 
połow u i zbytu  rybo łów stw a pó ł­
nocnego ząjm uje się nie sam o pań

dzielnie rybackie. W  kra jach  tych 
rozw ija  się także  szereg  gałęzi 
przem ysłu ludow ego, ja k : w yrób  
zarnszy, czapek  fu trzanych, d yw a­
nów , grzebieni i guzików  i t. p. 
I ten przem ysł je s t zo rg an izo w a­
ny w  spółdzielczości w ytw órców .

N ajciekaw szym  jednak  p rze ja ­
wem  p racy  cyw ilizacyjnej w  oko 
licy podbiegunow ej są  słynne Chi 
biny, to  je s t ośrodek  p racy  rolnej 
pod biegunem . T u ta j dzięki n a j­
now szym  m etodom  techniki ro ln i­
czej pod biegunem , p roduku ją  po-

stw o, lecz przedew szystk iem  spól m idory, ogórki, pszenicę.

Obrus i K a z b  eh. 
w ryzach cywilizacji...

W edług doniesień z Moskwy, na 
górze Elbrus na Kaukazie zakoń­
czona została budowa sieci telefo­
nicznej, łączącej najwyższe szczy­
ty tej góry z położouemi u podnó­
ża Elbrusa miejscowościami. G ór­
skie stacje telefoniczne wybudo­
wane zostały na szczycie zachod­
nim na wysokości 5630 metrów. Na

szczycie wschodnim na wysokości 
5597 m„ na szczycie Sedłowina 
5300 m„ w hotelu ,,IiJtourist" na 
wysokości 3220 m„ oraz na pozio­
mie 1800 m., gdzie znajduje się s ta ­
cja meteorologiczna Akadem" i 
Nauk. W ładze sowieckie zam ie­
rzają przeprow adzić sieć telefoni­
czną również na Kazbek.

ICronika całego świata

Przesadna „układność“
Rządu szwajcarskiego

Dnia 23-go b. m. mia.o się w
Bernie odbyć zgromadzenie publi­
czne przeciw faszyzmowi i o za­
targu w Afryce. Mieli zabrać głos 
dwaj mówcy, w tern jeden murzy.

Rada Federalna zabroniła tej ma­
nifestacji, oświadczając, że byłaby 
ona sprzeczna z zarządzeniem t  
dnia 13 sierpnia r. b. ó zabezpie­
czeniu neutralności Szwajcarji.

Częściowy kryzys rządowy
w Jugosławji

Od kilku dni krążyły pogłoski o 
możliwości przesilenia gabinetowe­
go.

Pogłoski te, znalazły swe po­
tw ierdzenie. M inistrowie spraw ie­
dliwości Auer, opieki społecznej 
Precca i dóbr państw  Stefanowicz 
przedłożyli premjerowi Stojadinowi 
czowi swe dymisje. Prezes rady mi­
nistrów  udał się do Veldes, gdze  
odbył dłuższą konferencję z księ­

ciem regentem  Pawłem.. W kołach 
politycznych k rążą rozm aite po­
głoski o przyczynach częściowego 
przesilenia gabinetowego. U stąpie­
nie trzech ministrów ma pozosta­
wać w związku z projektem  utw o­
rzenia nowej partji politycznej. W 
pewnych kołach krążą pogłoski, 
że gabinet Stojdinowicza ulegnie 
daleko idącej rekonstrukcji.

l i i  OFIAR POWODZI. Ze 111
ofiar katastrofy powodzi w doli­
nie rzeki Orba wydobyto dotycti- 
czas 82 trupy. Zwłok pozostałycn 
19 ofiar nie odnaleziono. Praw do­
podobnie zostały zniesione do 
miejsc oddalonych. W tych dniach 
zwłoki jednej z ofiar wyłowiono <* 
rzece Po pod Vaienza, o 50 km. 
od miejsca katastrofy.

POZOSTAŁOŚĆ Z WOJNY. W
czasie prac melioracyjnych przy 
osuszaniu jednej z lagun weneckich, 
pochodzący z czasów wielkiej 
vojny poc;sk artyleryjski, eksplo­
dował, przyczem trzech robotni­
ków poniosło śmierć, jeden z ro­
botników odniósł ciężkie, a czte­
rech lżejsze rany.

POWÓDŹ W INDJACH. Z Kal­
kuty donoszą, że w skutek k a ta ­
strofy powodzi, jaka naw iedziła o- 
kręg Burdwan w  Bengalji, ponad 
10.000 ludzi jest bez dachu nad 
głową. Obszar dotknięty k a tastro ­
fą powodzi wynosi około 500 km. 
kw.

REKONSTRUKCJA RZĄDU W 
TURCJI nastąpi według doniesień 
prasy. Były m inister Machmud- 
Essad został wezwany telegraficz­
nie zc Smirny do Stambułu, ma on 
podobno objąć tekę spraw w ew nę­
trznych po Szukri - Kaja.

CHOROBA BARBUSSA. Znany 
pisarz francuski Henr i Barbusoe 
zachorował w czasie pobytu w Mo­
skwie na zapalenie płuc.

POGRZEB PIERWSZEGO PRE­
ZYDENTA W GRECJI admirała 
Konduirotisa odbył się na wyspie 
Hydra. W kraju zarządzono 3- 
duiową żałobę.
BISKUP IRLANDZK, DJECEZJI

Down i Connor Dr. Magean wy­
stosował do prem iera Baldwin^ 

list, w którym  obciąża Rząd Pół­
nocnej Irlandji odpowiedzialnością 
za krw aw e prześladowania kato li­
ków.

ROZPRAWA SĄDOWA, doty­
cząca afery Stawiskiego rozpocz­
nie sęi w poniedziałek 4 paźdz. W 
roli oskarżyciela publicznego w y­
stąpi prokurator generalny.

AKCJA ANTYŻYDOWSKA W 
NIEMCZECH, prow adzona przez 
narodowych ,,socjalistów" zatacza 
coraz szersze kręgi i obejmuje po­
woli wszystkie dziedziny, nie w y­
łączając gospodarczej. Z naczne‘u- 
trudnienie czyni się znów żydow­
skim handlarzom jarmarcznym. W 
Niemczech południowych w licz­
nych miejscowościach umieszczono 
tablice z napisem: „Żydzi nie po­
żądani".

ZEZWIERZĘCENIE. W miejsco­
wości nadreńskiej Diez policia za­
m knęła żydowski dom sierot, po­
nieważ — jak donosi prasa niem ie­
cka — „przed budynkiem odbywa­
ły się demonstracje". 50 wycho­
wanków pod eskortą policji „dla

ich bezpieczeństwa" w yprowadzo­
no z zakładu.

POSIEDZENIE FRANC. RADY 
MINISTRÓW, które  odbędzie się 
w torek, lub w środę, omawiać b ę ­
dzie m. in. również sprawy budże 
towe, mianowicie ^oszczędność^' 
w poszczególnych resortach ocłz 
sprawę prac nad budżetem  na rok 
przyszły. Laval przedstaw i ró w ­
nież nową serję dekretów . 
ROZPISANIE POŻYCZKI WEWN. 
W NIEMCZECH. Rząd niemiecki 
rozpisał pożyczkę na sumę y2 mi- 
ljarda marek, oprocentowaną na 
4 i pół proc. Jednocześnie Bank 
Rzeszy zapewnił sobie ulokowanie 
w kasach oszczędnościowych po­
życzki na sumę dalszego pół mil- 
jarda.

Tt&fiacgóEiaości
^portow e

Szachy
Z OL1MPJADY SZACHOWEJ. W 

9-ej rundzie olimpijskiego turnieju 
szachowego drużyna polska g rała  z 
Anglją. Zakończyły się tylko 2 par- 
tjc, mianowicie dr. Tartakower zre 
misował z Winterem, a  Paulin Fryd 
man w ygrał z Thomasem. Pozosta­
łe dwie partje  zostały przerwane, 
przyczem N ajdorf m a partję  na j­
prawdopodobniej w ygraną, a Ma­
karczyk również m a pozycję lepszą, 
jednak nie jest jasnem  czy ta  prez 
waga pozycyjna wystarczy do zwy­
cięstwa. W każdym razie spotkanie 
z Anglją, po jego zakończeniu, bę­
dzie przez Polskę wygrane w sto­
sunku conajmniej 3:1.

Dnia 23 b. m. nastąpiło otwarcie 
tu rn ie ju  pań o mistrzostwo św iata.

W pierwszej rundzie Olga Men- 
czyk w ygrała z Irlandką Shannon. 
Inne partje  nie zostały zakończone.

Szachistki polskie spisały się do­
skonale. Najlepiej g rała  dr. Herma- 
nowa. Gerlecka była najwidoczniej 
onieśmielona sławą swej przeciwni­
czki a  16-letnia Kowalska stawiła 
dzielny opór siwowłosej Angielce.

Tenis
MIĘDZYNARODOWE MISTRZO­

STWA TENISOW E POLSKI. W pią 
tek  w ram ach międzynarodowych 
mistrzostw tenisowych Polski, odby­
ły się następujące rozgrywki:

_W ćwierćfinale g ry  podwójnej pa 
nów H am burger — Schmidt (Ru- 
munja) pokonali parę W itm an — 
Majewski 7:5, 2:6, 6:2, 6:1, a para  
Hebda — Popławski w ygrała z Tło- 
czyńskim — Spychałą 6:3, 6:4, 8:6.

W grze pojedyńczej pań Keppel 
(Niemcy) pokonała Freisingerową 
6:2, 6:3.

W GTze m ie sz an e j L ilp o p ó w n a  —■ 
Spychała w y g ra li  z  p a r ą  G a jd z ian k a
— Bratek 7:5, 7:5, a Jędrzejowska
— Tłoczyński pokonali parę Jaśko- 
wiakówna — Challier 6:3, 6:1, w re­
szcie Keppel —  Horain wygrali wal 
koverem z parą Rudowska — Tar- 
łowski.

W ćwierćfinałach panów Hughes 
(Anglją) pokonał Rumuna Schmidta 
3:6, 6:3, 6:3, 6:2, a  spotkanie Tar- 
łowski — W itman zostało przerw a­
ne przy  stanie 4:6, 6:0, 4:6, 6:2, 2:L

Pitka nożna

msmab

.POŁOM A"

KlęsKa pożarów
Polików pożar straw ił 12 budyn­
ków mieszkalnych, 47 budynków 
gospodarskich, znaczną ilość tego 
rocznych zbiorów, jak rów rież kil­
ka sztuk inw entarza żywego. Przy­
czyna pożaru oraz wysokość pow­
stałych stra t nie zostały jeszcze u-

W e wsi Michny pow. łomżyńskie 
go wybuchł pożar w stodole S ta­
nisława Janczewskiego. Ogień prze 
niósł się na sąsiednie budynki i 
zniszczył 7 stodół ze zbożem, 8 
chlewów oraz 50 wozów torfu. 
S traty  są znaczne

POMOC DLA KLUBÓW KRA­
KOWSKICH. Zarząd L igi PZPN po
stanowił w związku ze zniszczeniem 
trybun  na boiskach Cracovii i  W isły 
udzielić tym  klubom pożyczki w for 
mie zwolnienia od opłacenia w rb. 
procentów na rzecz Ligi. Nadto po­
stanowiono wystąpić ćfo wszystkich 
klubów na rzecz referendum  z pro­
pozycją udzielenia Cracovii i  Wiśle 
pożyczek po 1000 zł. każda oraz po­
pieranie na rzecz odbudowy zerwa­
nych prze orkan trybun po gr. 5 od 
każdego biletu wstępu.

Zarząd Polskiego Zw. P. N. po­
stanowił wysłać jako swego przed­
stawiciela inż. A. Przeworskiego do 
Krakowa dla zapoznania się ze star 
nem szkód jakie na boiskach C ra­
covii i W isły wyrządził orkan.

Dzisiejsze imprezy
sportow e

W  innej wsi pow, łomżyńskiego stalone. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI NA STR. 1-ej i 2-ej.

AGNIESZKA SMEDLF.Y Z c y k l u  „MIGAWKI CHIŃSKIE11
5)

Poświęcona
Z u p o w a ż n i e n i a  a u t o r k i  p r z e ł o ż y ł a  B. K o p e l ó w n a

Z Pekinu napisałam do matki, prosząc o pie­
niądze na studjowanie medycyny w Pekinie i grożąc, 
w razie odmowy, że nigdy się już z nią nie zobaczę. 
W końcu miłość jej dla mnie przew ażyła — i m at­
ka ugięła swoją smutną, otumanioną głowę przed 
memi życzeniami.

W Pekinie zostałam studentką na słynnym Pekiń­
skim Uniwersytecie Narodowym — i jednocześnie 
ze studjami przygotowawczemu do zawodu medycz­
nego — rozpoczęłam dokładne i poważne studjowa­
nie marksizmu. Przeczytałam  wiele książek, wiele 
opowiadań i artykułów, wiele przekładów : weszłam 
również w  bliski kontakt z współpracownikami ta ­
kich wydawnictw, jak „Nowa Młodzież" i „Stowa­
rzyszenie Twórcze" — to ostatnie wydawane przez 
nowe stowarzyszenie literackie, założone przez ko­
munistyczne sfery intelektualne w Szanghaju. Cały 
mój okres studencki w Szanghaju wypełniony był 
tw ardą pracą, a im dłużej studjowałam medycynę, 
tem jaśniejszem staw ało się dla mnie, że większość 
chorób ma podłoże społeczne — i że nie istniałyby 
one wcale w  wolnem społeczeństwie.

Studjowałam w Pekinie przez lat pięć, gdy rozpo­

czął się ruch „Trzydziestego Maja". Ruch ten był 
następstwem  m asakry studentów i robotników, do­
konanej przez angielską policję w Szanghaju 30 m a­
ja 1925 r. O wiele bardziej, niż wypadki czwartego 
maja, m asakra ta udowodniła nam, że knperjalizm 
obcy jest w ielką przeszkodą na drodze postępu w 
Chinach. Postanowiliśmy obalić go. Stałam się b a r­
dzo czynna w robotniczych i studenckich strajkach, 
oraz w  anty-brytyjskim bojkocie, który  ogarnął po­
tem kraj.

Ale w następnym roku oświetlone zostały jaskra­
wo jeszcze inne siły, wrogie postępowi Chin; oto 
osiemnastego maja w Pekinie policja chińska zma­
sakrow ała wieilką liczbę studentów, dem onstrują­
cych przeciwko ultimatum imperjalistów; nasi chiń­
scy w ładcy nietylko czołgali się sami przed tem ulti­
matum, ale strzelali do tych, którzy przeciwko nie­
mu protestowali.

Brałam udział w demonstracji, gdy rozpoczęła się 
masakra. Policjanci podnieśli karabiny i zaczęli 
strzelać do zgromadzenia, na którem  zebrało się ty­
siące studentów, włączając w to daaieci. Gdy tłum 
zaczął uciekać przed gradem kul, policjanci strzelali 
w plecy uciekającym. Stałam, niezdolna do poru­
szenia się przez czas jakiś, patrząc, jak poliq'a po­
dnosiła karabiny, strzelała w plecy uciekającej m ło­
dzieży, śmiała się i strzelała znowu.

Z rozmysłem strzelano do ludzi, jak do ptaków, a 
w sposobie, w jaki to  robiono, było coś tak  niewia­
rygodnego, coś tak  nieludzkiego i barbarzyńskiego, 
że nie mogłam się odwrócić.

W reszdie odwróciłam się i chciałam odejść, ale 
potknąłem  się i upadłam — i przekonałam  się, że

upadłam na trupa dziewczyny, z której szyi spływa­
ła krew  powolną, ciemną strugą. Potem coś upadło 
na mnie ciężko —i jeszcze coś, przygważdżając mnie 
do ciała, znajdującego się podemną. Nie mogąc się 
poruszyć, słyszałam jęki agonji, czułam drgania i 
konwulsje ciał leżących w górze — i coś ciepłego 
i zadymionego zaczęło po mnie spływać poprzez ubra­
nie i wdół, po szyi i twarzy. Z oddali dochodził 
trzask karabinów i wrzaski mężczyzn i kobiet. Za­
częłam krzyczeć o pomoc i myśli moje przeniknęło 
poczucie zupełnej beznadziejności, pomięszane z zi­
mnem przerażeniem. Potem nie wiedziałam już nic, 
aż obudziły mnie śpieszące się głosy — i, otw orzyw ­
szy oczy, ujrzałam koleżanki moje w  dormitorjum, 
zmywające ze mnie krew, podczas gdy doktór ba­
dał moje ciało.

W m asakrze tej ciała moich współkolegów ocaliły 
mi życie. Jedyna rana, jaką md zadano, pochodziła 
od kuli, k tóra trafiła mnie w górną część ramienia; 
nie poczułam tego nawet! Ale m asakra ta  pokaza­
ła  nam innego jeszcze wroga postępu w Chinach — 
sfery wojskowe i urzędnicze.

Na wiosnę tego samego roku zostałam  — po sze­
ściu latach studjów w Pekinie — lekarką. Począt­
kowo zamierzałam udać się do jakiegoś zagraniczne­
go kraju dla konytnuowania studjów, ale fala rewo­
lucyjna znajdowała się wówczas wysoko; armja re­
wolucyjna zamierzała opuścić Kanton i ruszyć prze­
ciwko miliitarystom Północy, wobec czego natych­
miast wyjechałam z Pekinu i pośpieszyłam do Kam 
tonu, będącego rewolucyjnym ośrodkiem Chin.

(D. c. n.).

Program  niedzielnych imprez spor 
towych przedstawia się następująco: 

PIŁK A  NOŻNA. W W arszawie na 
Stadjonie W ojska Polskiego o godz, 
17.30 odbędzie się mecz o m istrzost­
wo Ligi pomiędzy Legją a Polonją.

O mistrzostwo Ligi walczą P°za* 
tem : W Krakowie Cracovia z W ar­
szawianką, we Lwowie Ł. K. S. z^Po­
gonią, w Poznaniu W arta z G arbar­
nią, w Świętochłowicach Śląsk z W i-

W walkach o wejście do Lig-* spo­
ty k a ją  się: w Łodzi poanansKa Łe- 
g ja  z Union-Touring, w Katowxra.cn 
miejscowy Dąb z częstochowską Bry
gadą, w B y d g o s z c z y  Polonja z w ar­
szawską Skodą, w Siedlcach Strzelec
z lw ow skim i C zarn y m i, w  S ta n is ła ­
w ow ie R e v e ra  z w o ły ń sk im  P. K. S., 
w reszc ie  w  G ra je w ie  W a r m ja  z w i­
leń sk im  Ś m igłym . ,

W innych mistach lokalne imprezy
piłkarskie. ,

TEN IS. N a kortach Leegji w W ar 
szawie zakończenie _ międzynarodo­
wych m istrzostw tenisowych Polski.

K O L A R S T W O . N a Stadjonie Woj 
ska P o lsk ieg o  w W arszawie o godz.
11-ej start do pierwszego etapu w
biegu W a rsz a w a  —  B e rlin . Meta pier 
w szego  e ta p u  znajduje się w Hele- 
nowie. D y s ta n s  e ta p u  w y n o si 143,5

^ L E K K O A T L E T Y K A . _ Z  imprez 
lekkoatletycznych n a  _ pierwszy plan 
oczywiście wysuwa się mecz Polska 
_  Niemcy pań w Drezn.e.

W Warszawie w Agrykoli o godz. 
11-ej zawody eliminacyjne przed me 
czem lekkoatletycznym Warszawa — 
Poznań. O godz. 10-ej również w
Agrykoli mecz \\ arszaw .anka —
Skra.

PŁYW ANIE. Najważniejszą im ­
prezą pływacką w k raju  jest s ta rt 
doskonałych węgierskich pływaków 
w Andrvchowie. Przeciwnikami gości 
będzie elita polskiego pływactwa z 
Bochensk.m. Szrajbmamem i Karlicz 
kiem na czele.

„TOURIST - TROPHY POLSKI" 
Na malowniczych terenach górskich 
Wisły odbędzie się doroczny mię­
dzynarodowy Tourist-Trophy Polski 
z udziałem wielu wybitnych motocy­
klistów zagranicznych.
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STOWARZYSZENIE DYREKTORÓW POLSKICH SZKÓŁ ŚREDNICH, PRYWATNYCH I SAMORZĄDOWYCH
m  m. A  m A C k i c l f  K k j I a m a I a  A  n a  mm ( k ---- S  M  a  m A  i n  a .  —A  ■ _  ■ — a  ■  _    ■  .

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
TOW. SZKOŁY ŚREDNIEJ 

„COLLEGIUM"
Leszno 84, tel. 11-69-45

Nazwisko dvr. i kierown.

Apolinary Rudnicki 
Stefan Dyszy od 26 sierpnia

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
IM. A. KRECZMARA 
Wilcza 41, tel. 8-75-31

Michał Kreczmar 
Robert Paplewski

30 i 31 sierpnia ! 
2 września

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
Sukc. LUDWIKA LORENTZA 

Bracka 18, tel. 6-67-02 Ludwik Rajewski 29, 30, 31 sier­
pnia

Gimnazjum Matematyczno-Przy­
rodnicze i Szkoła Powszechna 

IM. A. E. RONTALERA
Polna 46a, tel. 8-14-25

Ppłk.
Landau Maksymilian

30 1 31 sierpnia ( 
2 września

Gimnazjum i Szkoła Powiz. Koed. 
ZGROMADZENIA KUPCÓW 

m. st. WARSZAWY 
Prosta 14, tel. 6-12-92

Paweł Ordyński 
Edward Lechowski Od 30 sierpnia

• Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
IM. ST. ŻEROMSKIEGO 
Tow. Przyj. Pol. Szk. śr. 

Marszałkowska 150, tel. 6-16-58

Dr. Teofil Wojeński 
Feliks świszcz 2, 3, 4 września

W szkołach żeńskich

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
REGINY GACZEŃSKIEJ i 

EWELINY KACPROWSKIEJ
Chłodna 15 tel. 5-37-80

Nazwisko dvr. i kierown.

Ewelina Kacprowska 
L. Tałandziewiczowa

«

30 i 31 sierpnia

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
J. GAGATNICRIEJ

pod wezw św. Teresy od Dz. Jezus 
Senatorska 30/82 , tel. 2-15-29.

Zofja Herfurtowa 
Marja Fredrowa

2 września g. 9 r. 
S -września g. 11 r.

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
HALINY GEPNERÓWNY 
Moniuszki 8. tel. 6-66*52.

Halina Gepnerówna 31 sierpnia 
2 września

Gimnazjum 
ANNY JAKUBOWSKIEJ

PI. Trzech Krzyży 18
Anna Jakubowska 31 sierpnia

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
J. MICHALSKIEJ 

Chłodna 68, tel. 2-24-11
Jadwiga Michalska 
Marja Uklejska od 31 sierpnia

» „Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
J* POPIELEWSKIEJ i J. ROSZKOWSKIEJ

, Bagatela 15, tel. 8-07-87
Dr. Janina Poplelewska 
Janina Roszkowska 30 i 31 sierpnia

„Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
POD WEZW. śW. ZOFJI STOW. SZKOLNEGO 

zał. przez Zofję Sierpińską 
Marszałkowska 63, tel. 8-13-30

Józef Grabowski 
Anna Kamieniecka

31 sierpnia 
2 i 3 września

TTrT Gimnazjum i Szkoła Powszechna 
JULJI /  JANKOWSKICH- STATKOWSKIEJ 

Nowogrodzka 58, tel. 9-94-98
Szczęsna Łopatlo 
Marja Tyszkiewiezówna

ad 2— 10 września 
g. 9 rano

Gimnazjum, Miodowa 14 
szkoła Powszechna, Miodiowa 6 

TOW. WSPÓŁPRACA, tel. 2-56-13
Małgorzata Danyszcwa 

Marja Zwolińska 30 i 31 sierpnia

Zarząd Towarzystwa Kwiatowego „STUDJUM'*
W a rsz a w a ,  ul. K rochm alna  48 (róg łe la z n e j ) .  Tel. 533.68

podaje do wiadomości Rodziców i Opiekunów, że prowadzi Gim­
nazjum  m ęskie pod nazw ą

P R Y W .  G I M N A Z J U M  MĘSKIE 
„STUDJUM ”

G I M N A Z J U M  P O S I A D A  P R A W A  S Z K Ó Ł  P A Ń S T W O W .
Zapisy do Gimnazjum przy jm uje  kancelarja codziennie 

od godz. 9 —  1 i od godz. 4 — 5 p.p.
_ P o j a » d  tramwajami» 0, 5, 9, 11, 15, 16, 21.

Z frontu pracy
n a  G ó r n y m  S l ą s K u

T rzy  gó rnośląsk ie  fabryki m y­
d ła (Kołłątay, S trah l i Cw iklicer) 
zw róciły  się do kom isarza dem o- 
bilizacyjnego z w nioskiem  o ze 
zw olenie na za trzym anie fabryk, 
rzekom o zpow odu b raku  surow ca. 
K om isan: dem obilizacyjny ro zp a­
try w ał w niosek  firm y S trah l. W nio 
sek  o zam knięciu fabryki zos ta ł od 
rzucony. N atom iast zgodził się 
kom. dem . n a  udzielenie urlopów  
turnusow ych  załodze. Jednocześ­
nie odbędą się rokow an ia  z R zą­
dem o u lg i p rzy  dow ozie olejów  
roślinnych, po trzebnych  do fab ry ­
kacji m ydła. N ależy przypuścić, 
źe kom. dem . w yda  podobną de­
cyzję rów nież co do dalszych 
w niosków .

U kom isarza dem obilizacyjnego 
odby ła  się konferencja w  spraw ie 
za ta rg u  załogi kop. „W olfgang  - 
W aw el"  z dyrekcją, k tó ra  p rzed ­
łuży ła  czas p racy  w ozaków  i nie 
p łaciła nadgodzin . W obec  sp rze­
ciw u R ady za łogow ej orzekł kom. 
dem., że dyrekcja musi p rzepraco  
w an e  nadgodziny  zapłacić.

Rów nież odbyła się u kom. dem. 
konf. w  sp raw ie  redukcji 36 robo t 
ników  huty  „P okó j" . Kom. dem ob.

odroczył decyzję w pow yższej 
spraw ie.

H uta „L aury" uruchom iła od 
d łuższego czasu zastaw iony  od ­
dział ru r gazow ych.

W Zagłębiu Dąbrowskiem
In spek to ra t pracy  w Sosnowcu 

zajm ow ać się będzie w najbliż­
szym  czasie za ta rgam i, jak ie  w y­
nikły pom iędzy robotnikam i a prze 
m ysłow cam i w  Zagłębiu. W dniu 
30 b. m. odbędzie się konferencja 
z dyrekcją i robotnikam i Z ąbko­
w ickiej F abryki Szkła w  zw iązku 
z zam ierzoną obniżką p łac  i wym ó 
wieniem  p racy  w szystkim  ro b o t­
nikom. R obotnicy tej fabryki nie 
chcieli zgodzić się na 15 p rocen to ­
w ą obniżkę p łac i d la tego  o trzy ­
mali w ym ów ienie. S praw ą tą  za­
ją ł się inspektor pracy.

W  dn. 13 w rześn ia  odbędzie się 
konferencja z zarządem  i robo tn i­
kam i w apienników  „B rynicy" w 
Czeladzi, w  sp raw ie  unorm ow ania 
w arunków  p racy  i płacy.

Na 20 września wyznaczona zo­
stała konferencja z fabryka Bab- 
cok - Zieleniewski w Dąbrowie w 
sprawie unormowania płac.

Wiadomości * ca*el Polski
Makabryczny złodziej. — Niejaki 

Leopold Dobednarkiewicz, mieszka­
niec Kadochówki pod Równem, na 
tle porachunków majątkowych za­
strzelił swego szwagra Alojzego Ko­
minka i jego żonę Józefę, poczom sie 
kierą odrąbał głowy swoim ofiarom 
i popełnił samobójstwo przez utopie­
nie się.

W czasie przygotowań do pogrze­
bu ofiar ponurej tragedji, jakiś nie­
znany złodziej wyjął z uszu odrąba­
nej głowy Józefy Kominkowej złote 
kolczyki, wartości 53 złote.

Krwawe święto. — 19 b. m, z oka­
zji święta prawosławnego w niektó­
rych miejscowościach powiatu po- 
Stawskiego odbyły się zjazdy ludno­
ści na uroczystości religijne. Stwo. 
rzyło to okoliczność dla przeprowa­
dzenia rozrachunków osobistych. Wy 
nik ich był fatalny. We wsi Stachów 
cc, gm. kobylniekiej został zabity w 
bójce 26-letni Ceweljusz Chołodziło, 
oraz ciężko pobity Aleksiej żyło. Te

goż dnia we wsi Cielaki, gm. po- 
stawskiej, został zabity mieszkaniec 
tej wsi Jerzy Cielak.

Niebezpieczny przejazd.—Na prze­
jeździć kolejowym niedaleko stacji 
Spławie, gdzie wydarzyło się już 
pięć nieszczęśliwych wypadków, do­
szło do nowej katastrofy. Przez prze 
jazd jechały bryczką cztery osoby. 
Gdy bryczka znalazła się na szy- 
nach, nadjechał właśnie pociąg po­
śpieszny, zdążający z Poznania do 
Warszawy. Pod kołami pociągu zgi­
nęła Bronisława Szramowa, a jej 
20-letni syn Roman zmarł w drodze 
do szpitala. Jan Karnalel i 20-letnia 
Regina Szczepankiewiezówna odnie­
śli ciężkie rany i odwieziono ich do 
szpitala. Bryczka Uległa zupełnemu 
rozbiciu, jeden koń jest zabity, dru­
gi zerwał uprząż i zbiegł.

O drobną kwotę. — W Lipowej k. 
Żywca, w cazsie sprzeczki o drobną 
kwotę niejaki Michał Tracz został

Jak się odbyły
wybory gminne w Brwinowie

(Kor. wł.)
W  letnisku B rw inów  pod  W a r­

szaw ą odbyły  się w ybory  do Rady 
Gminnej, p rzy  których dopuszczo­
no się naprozm aitszych „n iepraw i 
dłow ości".

1) N iedopuszczono całej m asy 
ludzi do g łosow ania pod różnym i 
pozoram i, mimo że ludzie ci stale 
zam ieszkują na terenie Brwinowa.

2) W  kom isjach zasiadali sam i 
członkow ie BBW R. i kandydaci na 
radnych.

3) N iedopuszczono m ężów  zau­
fania przy obliczaniu głosów .

Do w yborów  w ystępow ały  trzy  
listy: BBW R., PPS. i „robotn iczo- 
w łościańska". Pom im o dokonania 
szeregu nadużyć, nie uw ażano  za 
w skazane uniew ażnić w ybory  z u- 
rzędu, p rze to  lista P PS . w niosła 
2 p ro testy  na ręce pana s ta ro s ty  
pow iatow ego P ow iatu  Błońskiego. 
W G rodzisku M azow ieckim . O dpi­
sy przesłano panu W ojew odzie i 
panu M inistrowi S praw  W ew nę­
trznych, jednak  p. S taro sta  uznał 
za w łaściw e w ybory zatw ierdzić.

zabity przez swego 26-letniego sy­
na. zamieszkałego w Szczyrku. Ojco- 
bójcę aresztowano i odstawiono do 
dyspozycji władz sądowych.

Z długiej listy. — Na jednej z li­
lie w Zagórzu znaleziono nieprzyto­
mną kobietę nędznie ubraną, jak się 
okazało, jest to 25-letnia Stanisława 
Churas z powiatu częstochowskiego, 
która przybyła do Zagłębia Dąbrów 
skiego w poszukiwaniu pracy.

0 krótszy czas
pracy

21 b. m. odbyła się w Katowi­
cach międzyzwiązkowa konferen­
cja, poświęcona uchwałom kongre­
su rad zakładowych z dnia 23-go 
czerwca b. r. W wyniku konfe­
rencji, obradujące związki po­

stanowiły zwrócić się do Związku 
Pracodawców z pismem następują 
cej treści:

„W związku z wymówieniem 
przez Związek Pracodawców u- 
mów taryfowych w przemyśle gór­
niczo - metalowym, podpisane 
związki na konferencji z przedsta­
wicielami Związku pracodawców 
wysunęły żądanie zmiany tych 
punktów umów, które regulują 
czas pracy w kierunku skrócenia 
czasu pracy do 6-ciu godzin dzien­
nie, W odpowiedzi na powyższe 
żądanie przedstawiciel Związku 
Pracodawców p. dr. Chmielewski 
wyraził gotowość podjęcia roko­
wań w tej sprawie na specjalnej 
konferencji, niezależnie od spraw 
urlopowych. Powołując się na po­
wyższe oświadczenie przedstawi­
ciela Związku Pracodawc'-w, oraz 
na wysunięte żądania związków 
zawodowych, podpisare związki 
zawodowe zwrócą się do Związku 
Pracodawców o zwołanie w prze­
ciągu tygodnia konferencji celem 
podjęcia rokowań w sprawie zmia 
ny postanowień umowy taryfowej 
w punktach dotyczących czasu 
pracy".

Podpisani: za Związek Górni­
ków ZZP. (— Król), za Związek 
Robotników Przemysłu Górnicze­
go ZZZ. ł—) Fesse, Kapuściński,, 

za Centr. Zw. Górników {—) Jan- 
ta.

Sprostowanie
Od Zygmunta Zabierzowskiego 

Notarjusza, otrzymaliśmy nast. 
sprostowanie:

Na żądanie Jana Ipohorskiego- 
Lemkiewicza, zamieszkałego w ma 
jątku Leśniowo, powiatu Maków 

Mazowiecki, wręczone mi. i pod­
pisane przez niego, oznajmiam 
Panu co następuje: Na zasadz'e
art. 22 dekretu o przedmioc e 
tymczasowych przepisów praso­
wych (Dz. Praw Państwa Polskie 
go Nr. 44 poz. 186 z 1919 r.) Jan 
Ipohorski - Lenkiewicz wzywa re 
dakcję czasopisma „Robotnik1’ w 
Warszawie, ul. Warecka Nr, 7 do 
umieszczenia poniższego sprosto­
wania na art., umieszczony w N-. 
254/6326) z dnia 18 sierpnia 1935 
roku na str. 7-mej p. t  „Sprawki 
pewnego , przywódcy". — Skarga 
sanatorów Makowa na swego Pre 
zesa”,

1. Nieprawdą jest, że członko­
wie BBWR. i Peowiacy z Mako­
wa Mazowieckiego składali na 
wzywającego, Jana Ipohorskiego- 
Lenkiewicza do władz zwierzeh- 
n'eh skargę, twierdząc, że om swe 
mi machinacjami podrywa aulory 
tet organizacji. Prawdą natomiast

nHULBERT FOQ TMER 4,

Mnw Mim j
l  u pow . a u to ra  p rz e ło ż y ła  W acław a K om arnlcka

M -m e Sto-rey stanęła  przed nią, jakgdyby poto, 
aby  ją osłonić p rzed  m ężczyznam i. „M oja droga, w y­
glądasz okropnie"! —  9zepnęła,

Sophie, p rzyw ołana w ten  sposób do rzeczyw isto­
ści, w ydała okrzyk  i uciek ła  do sw ego pokoju. Les 
p arsk n ął śmiechem. M-me S torey  uśm iechała się, 
zachow ując m imo to powagę.

„Chodźm y", przynagliła nas. „M usimy działać bez 
zw łoki. Sophie m oże zatelefonow ać. Nie m am y już 
czasu na sizukanie M artina".

„Czy m ożna tak  tu  zostaw ić tego człow ieka"? — 
m ruknął Horacy.

„W  ciągu pół godziny nie m oże nam  zaszkodzić", 
rzekł Les pogodnie, „A potem  zajmę się już nim ”.

W yszliśmy, zam ykając za sobą drzw i na klucz. 
Drzwi, prow adzące do sypialni, by ły  już zam knięte,

ROZDZIAŁ XVI.

BEZKRW AW Y BUNT.
W szyscy czw oro  ruszyliśm y głównem i schodami 

na  górę. Na pó łp ię trze  H oracy zatrzym ał się.
„Co będziem y robić" rzek ł ze złością. „Muisor.y 

przecież ułożyć sobie jakiś plan".

„W szystko jest bardzo  p roste", odparła  M -me Sto- 
rey. „N ajpierw  schw ytam y k ap itana  i zam kniem y 
go. N astępnie unieszkodliw im y oficera służbowego. 
W reszcie uwięzim y pozostałych dwóch oficerów, 
gdziekolw iek ich znajdziem y. Jeżeli uda nam  się 
w yłapać ich po jednemu, m ożem y zupeim e uniknąć 
zam ieszania".

Poszliśm y dalej. Na szczycie schodów, w jadalni, 
dw a stew ardzi nakryw ali do stołu. Na P iracie  ja- 

a o się obiad o ósmej. Skręciliśm y w k ierunku rufy 
przez bib ljo tekę, k tó ra  była w gruncie rzeczy k o ry ­
tarzem , biegnącym  obok kotłow ni. Za b ib lio teką 
znajdow ał się pokój muzyczny, następnie znów scho- 

y, a za  niemi w ielki salon. Cała ta  część sta tk u  
y  a zupełnie pusta. P rzez schody dobiegał nas je ­

dnak szm er zgóry, z ogrodu zimowego. M-me S torey 
nasłuchiw ała p rzez chwilę, potem  pow iedziała: „K a­
p itan  G rober, A drjan  i dok tó r T anner".

„M oja obecność zdziwi ich", zauw ażył Les. 
„W szystko jest w porządku, skoro  ja pana w p ro ­

wadzam ", m ruknął Horacy.
Les m iał w łasne zdanie w  tak ich  spraw ach. Uśm ie­

chając się wciąż, pow iedział: „Pójdę przez pokład. 
B ędę stał tuż przy  drzw iach, na w ypadek, gdybym 
był po trzebny".

„M usimy m ieć coś, czem byśm y mogli skrępow ać 
w ięźniów ", rzek ła  M -me Storey.

„K ajdanki są w sk ry tce  z bronią, obok pokoju z 
m apam i", objaśnił Les.

Z ajrzała do salonu. F iranki okienne zw iązane by­

ły grubem i jedwabnem i sznuram i. Les, k tó ry  śledź ł 
jej spojrzenie, wbiegł do środka, obszedł w szystkie 
okna, odczepił sznury i w sunął je do kieszeni.

W yskoczył na pokład , my zaś poszliśm y po scho­
dach. M-me S torey  szepnęła H oracem u:

„Bella i ja wywabim y kap itana na pokład. Niech 
pan  lepiej zostanie w ew nątrz  i przypilnuje tam tych 
dwóch. Nie wiem nic o T annerze",

„A A drjan" zapytał.
„Pan wie, co myślę o Adrjanie... Jeżeli nie u sły ­

szy pan  nic z zew nątrz , będzie pan w iedział, że 
w szystko jest w porządku 1 może nas pan szukać na 
m ostku".

Schody kończyły się małym przedpokojem , przy­
legającym  do ogrody zimowego. C zarujący ten po­
kój z kw itnącem i roślinam i i w yplatanem i trzcino* 
wemi meblami, robił w rażenie paw ilonu. Chociaż m o­
rze było  trochę niespokojne, noc była ciepła i p ięk ­
na, to  też  część ogrodu zimowego, w ychodząca na 
rufę, była zupełnie o tw arta . Trzej mężczyźni sie­
dzieli rzędem , p a trząc  p rzez ten  otw ór. W  ten  spo­
sób podeszliśm y do nich z tyłu.

Słysząc nasze kroki, wstali, jak trzy  autom aty; k a ­
żdy  trzym ał w ręk u  kieliszek: kap itan  G rober, ja­
snowłosy, idealnie grzeczny i drew niany; D r T anner 
ze swemi głupiemi, w yłupiastem i oczerni i A drjan, 
tak i w ysoik i przystojny, a  jednak zarazem  tak  roz- 
flazły! Zbliżyłam  się do nich, ściskając pod ręczni­
kiem rew olw er i usiłując opanow ać drżenie.

(D. c. n.).

jest, że były pisane na wzywają­
cego anonimy kryminalistów, prze
bywających dziś w więzieniu.

2. Nieprawdą jest. że dzięki 
wpływom wzywającego anulowa­
no mu podatki na sumę — 25,003 
zł.; prawdą jest, że ani grosza po­
datku nie zostało wzywającemu 
umorzone, a podatki za rok 1935 
całkowicie opłacił,

3. Prawdą jest że wzywający 
umieszczony jest na pierwszem 
miejscu na liście kandydatów aa 
posłów w okręgu Nr. 9 w Mławie.

4. Nieprawdą jeot, że wzywają­
cy był przewodniczącym Komite* 
tu Przeciwpowodziowego i że w 
powyższym Komitecie były jakie­
kolwiek braki; prawdą jeet, iż w 
stosunku do powodzian wypełnił 
on całkowicie kontyngent, nałoio 
ny przez Komitet na niego, jako 
na właściciela ziemskiego.

5. Nieprawdą jest. że wzywają­
cy wycofał zboże, złożone przez 
niego pod zastaw w elewatorze, 
oświadczając, że kwit zgubił; 
prawdą jest, iż w Komunalnej Ka­
sie Oszczędności powiatu Maków 
skiego w roku ubiegłym wzywają­
cy zaciągnął pożyczkę w wysoko­
ści 3.000 złotych pod zastaw zbo­
ża, którą to pożyczkę całkowicie 
spłacił.

6. Nieprawdą jest że p. Łysa­
kowski Stanisław był u wzywają­
cego ekonomem i że starał się on 
sprawę nadużyć, popełnionych 
przez p. Łysakowskiego zatuszo­
wać; natomiast jest prawdą, że po 
wykryciu nadużyć, sięgających 
4.700 zł. na posiedzeniu Wydzia­
łu Powiatowego w dniu 30 lipca 
1935 r. głosował wzywający za 
skierowaniem sprawy na drogę 
sądową.

7. Prawdą jest, że nadużycia w 
Biurze do Spraw Finansowo-Rol- 
nych zostały popełnione przez pp. 
Pastora i Jana Jaworskiego, de’.o 
gata Związku Zawodowego Ma­
łorolnych R. P. Warszawa, Warec 
ka Nr. 7, Oddział w Pułtusku, 
kóry to p. Jaworski jest już obec 
nie aresztowany.

W myśl art. 21 i 22 powyższego 
Dekretu, wzywający żąda umiesz 
czenia niniejszego sprostowań'a 
w przeciągu 3-ch dni na tem sa­
mem miejscu i takiemi samem: 
czcionkami. W razie nie umiesz­
czenia sprostowania wzywający 
Jan Ipohorski - Lenkiewicz skie­
ruje sprawę na drogę sądową.

Notarjusz 
Zygmunt Zabierzowski,
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Co słychać w Warszawie?
WYPADKI PRZY PRACY.

Przy ul, Chełmskiej, 30-letiii 
H enryk Prasał, robotnik, (Czernią 
kow ska 126), w czasie tłuczenia 
kamieni, został zraniony odłam ­
kiem  kam ienia w okolicę praw e­
go ciemienia, oraz doznał w strzą 
śnienia mózgu.

— Przy ul. Okopowej 19, dozor 
ca domu, 31-letni Jan  Pasie wic a 
w czasie pracy, zosta'i przygnie­
ciony skrzynią, doznając potłucze 
n:a prawej okolicy lędźwiowej.

— Na terenie dworca W arsza­
w a — G dańska — Towarowa spadł 
z wozu 45-letni Jan  Zieliński, woź 
nica, (W ronia 7), raniąc się w  gło 
wę. W szystkich poszwankowanych 
opatrzyło Pogotowie.
WYPADEK SAMOCHODOWY

Na rogu u i  M arszałkowskiej 
Chmielnej, samochód potrącił 50- 
letniego Gelbfisza, ajenta handlo­
wego, (Bielańska 9). Doznał on po 
tłuczenia nóg i k latki piersiowei. 

POSTRZELENIE ZŁODZIEJA.
Na ul. Brzeskiej uciekał znany 

złodziej mieszkaniowy, 22-letm

Zygmunt Kosecki, (Brzeska 18),I 30-lełni Stefan Fałęcki, roibotnk, 
k tóry  był spłoszony, podczas usi (Piastów). Doznał on obcięcia p ra
łowania okradzenia m ieszkania 
Za uciekającym pogonił policjant, 
wzywając Koseokiego do zatrzy­
mania się. Po trzykrotnem  ostrze 
żeniu. policjant wystrzelił, tra fia­
jąc uciekającego w  szyję. Lekarz 
Pogotwoia, po nałożeniu opatrun­
ku, przew iózł 'rannego do XV-go 
komis.

TRAGICZNA ŚMIERĆ ZWROT­
NICZEGO.

Na przejaździe kolejowym przy 
ul. K iejstuta, nocy ub. dostał się 
pod pociąg, zwrotniczy, 61-letni 
W ładysław  Kunigoiwski, (Bateryj­
ka 13). Lekarz Pogotowia stw ier­
dził rany tłuczone głowy, złama­
nie prawej nogi, lewej ręki, zmiaż 
dżenie stopy i  poszarpanie obu 
dłoni. Pogotowie przewiozło nie 
szczęśliwego w  agonji do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego,, gdzie w 
poczekalni w krótce zmarł- 

WYPADEK KOLEJOWY.
Na przejeździe kolejowym przy 

ul. Bema. dostał się pod pociąg

Samobójstwa
w  aresztach policyjnych

Zatrzymana w areszcie X-go ko­
misariatu 19-letnia Irena Tybur- 
ska (Wronia 29), kontrolna, w za­
miarze samobójczym połknęła ka­
wałek rozbitego lusterka.

— Zatrzymana w areszcie XIII- 
go komisarjatu 24-letnia Irena Pe- 
trykowska, kontrolna, (Freta 46), 
również połknęła kawałek szklą, 
raniąc się w górną wargę i język.

— Zatrzymany w areszcie XIII- 
go kom 'sarjatu 33-letni Jakćb  
Szwarc, elektrotechnik, (Krochmal

stał ataku nerwowego.
Atmosfera aresztów policyjnych 

wybitnie sprzyja samobójstwom.
***

— 22-letnia E stera Sechsonowa, 
bez zajęcia, (Miła 38), w zamiarze 
samobójczym zatruła się gazem 
świetlnym.

— 27-letnia Józefina Stokowska 
(Leszno 87), w skutek nieporozu­
mień małżeńskich, napiła się kwa 
su solnego,

— 19-Ietni Dominik Koper, bez 
zajęcia, (Mostowa 20), napił się jo

wego uda. Nieszczęśliwego prze 
wiozło Pogotowie do szpitala na 
Czystem.

POŻAR.
Przy uil. Grzybowskiej 1 z n ie­

ustalonej przczyny, w ynikł pożar 
w wytw órni pokostu, należącej do 
Isakowa. Ze względu na łatw opal 
ne m aterjały, pożar szybko roz­
szerzał się, zagrażając sąsiednim 
budynkom. Na miejsce przybyły: 
IV oddział straży ogniowej i II piu 
ton I-go oddziału, k tóre  pożar u- 
gasiły. Spaliły się gotowe m ater­
jały i w nętrze wytwórni. Straty 
narazłe nieustalone.

STAN POGODY w |g PHI
Wileńskie, Polesie, Wołyń, Podole 

S Małopolska Wschodnia —  naokół 
chmurno i mglisto z rozpogodzeniami 
w  ciągu dnia, gdzieniegdzie drobny 
deszcz. Tem peratura bez zmian. S ła­
be w iatry  z kierunków północnych.

Pozostałe dzieelnice: po rannych
mgłach lub miejscami chmurnym sta 
nie nieba —  naogół pogoda słonecz­
na. Nieco cieplej. Słabe w iatry  pół­
nocno - wschodnie i wschodnie.

m
»A8H.CH6f1.-FA8M .-AB. K O W A LSK I" WRZAW A

OGŁOSZENIA DROBNE

na 11), w przystępie rozpaczy do- dyny na rogu ul. F re ta  i Długiej.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEATR W IELKA REW JA. Ostat 

nie dni pełnej humoru operetki Ab­
raham a „Przygoda w Grand Hote­
lu".

TEATR NARODOWY. Dziś słyn. 
n a  „W alka kobiet" Scribe'a w tłó- 
maczeniu Jana Lorentowicza.

TEATR POLSKI. Dziś „Urodzi­
ny", wesoła kamedja Rus Feketego 
z Węgrzynem w roli głównej.

TEATR LETN I. Dziś przeniesio­
n a — z Narodowego wesoła komedja 
„S tare wino".

TEATR „WIELKA REW JA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu".

TEA TR KAMERALNY. Dziś ko­
medja Wł. Fodora „Mysz kościelna".

CYRULIK WARSZAWSKI (K re­
dytowa 14). Dziś inauguracyjna re-

w ja „Pod włos". Codziennie 2 przed 
stawienia o godz. 7.15 i 10 wiecz.

Dziś coraz SO-ty
Dziś, w niedzielę popularny kaba 

re t literacki Jarosy‘ego „Cyrulik W ar 
szawski" daje poraź 50-ty świetne, 
pełne humoru i sa tyry  przedstawie­
nie „Pod Włos".

Cały zespół „Cyrulika' z Kalinów- 
n?». Andrzejewską, Górską, Teme, 
Libicką, Zniczem. Jarosym , Koszuts­
kim, Hanuszem, Minowiczem i Zda­
nowiczem na czele zbiera zasłużone 
oklaski.

Pomimo powodzenia, inauguracyj­
ne przedstawienie „Pod Włos" grane 
będzie zaledwie kilka dni. W drugim 
programie, którego próby są już na 
ukończeeniu, Jarosy  zapowiada wie­
le sensacji, a  przedewszystkiem nie­
zrównaną Zimlńską. (X ).

wytworhib Ii m i i i  u n m  i kiniiow Humaniu
gp cenach  fabrycznych  fj N IR E N B F R G  Warszawa, Mariańska 3 m. 9, parter w

mmmmm  podwórzu

j  uczn. oraz futer, specj. d z ia ł suk ien , m a te r ii 
po  cenach ta b r . Na łą d a n ie  udzie lam  k red y t. S. PERELMAN, S ta low a 33, fr. I p . m. 5.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA
W WARSZAWIE

i s r . a s u f  sl-‘°
j ?  dniem 1 Łstopada b. r. świadczenia udzielane będą na podstawie sta . 
łych legitymacyj ubezpieczeniowych, względnie odcinków złożonych de-
Kiaracyj. Stałe legitymacje wydawane są bezpłatnie wszystkim ubezpie- 
czonym.

Ubezp.eczalnia Społeczna w W arszawie wzywa przeto ubezpieczanych, 
aby do powyższego term inu zgłaszali się o wymianę legitymacyj tymcza­
sowych na legitymacje stałe, przyczem zaznacza się, że dla otrzymania
lnh i  r £ y3 * Cl l i S S ? 6,  , 8l yv ^ c e n t r a l i  Ubezpieczalni —  Polna 30 lub w Obwodach terytorjalnych) odpowiednią deklarację wraz z fotogra 
i j ą  ubezpieczonego oraz członków rodzin powyżej la t 14-tu, uprawnio­
nych do świadczeń.

W ym iar fo tograf ji winien mieć 45 X  65 mm. N a odwrocie fo tografji 
podać należy imię i nazwisko danej osoby oraz N r. legitymacji tymczaso-

Si?’ ,Że- ,deklaracje. na otrzymanie stałej legitymacji rozes­
łane zostały we właściwym czasie do wszystkich zakładów pracy, zareje­
strowanych w Ubezpieczalni.

A. A. A. A. A .) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- r  
tw óm ia: Twarda 0 .

C h o ć j e s l choć jest

O U A

P O K O S T  czysto lniany po najtań­
szych cenach poleca Fabryka pokostu 
„WUPETE*’. Grzybowska 3 W po­
dw órzu na lew o, telef.: 255-98, 975-82.

FIITRAprzeróbki'rePeraciena'now-t ”  I l»Hsze modele. Robota wykwin­
tna. Ceny niskie. W-wa, U a n r a u 11 
N. Św iat 62 , tel. 617-48. i i l lC n r C J

K ronika organ izacyjn a
W, O. K. R. PPS. Plenarne posie­

dzenie W arsz. Okr. Kom. Rob. PPS 
odbędzie się dnia 26 b. m. (ponie­
działek) godz. 6.30 wieczór, ul. Dłu­
ga 21.

Członkowie i zaproszeni towarzy­
sze proszeni są o punktualne przy­
bycie.

OKR. WARSZAWA . POD M IEJ­
SKA. We wtorek, t. j. 27 b. m. o g. 
6 wiecz. proszeni są o konieczne przy­
bycie n a  odprawę Egzekutywy dele­
gaci wszystkich organizacyj miejsc. 
Okręgu podmiejskiego.

W torek 27 b. m.

Dnia 27 b. m. o godz. 6.30 wiecz. 
przy ul. W areckiej 7 odbędzie się kon 
ferencja wszystkich tow., zatrudnio­
nych w Instytucjach Użyteczności 
Publicznych w Warszawie.

Towarzysze proszeni są o punktu­
alne przybycie.

Towarzysze jadący na Konferen­
cję Kierowników Organizacji w Hal­
lerowie, porozumieją się z tow. St, 
Dubois lub z tow. Z. żadkowskim w 
poniedziałek i wtorek w godz. 10—H 
pop. w sprawie wyjazdu.

***
Posiedzenie Egzekutywy W. O. M. 

T. U. R. z przedstawicielami Kół od­
będzie się w poniedziałek dn. 26 b.m. 
o godz. 6-ej wiecz. w lokalu O. K. R. 
ul. Długa 21. Sprawy bardzo ważne. 
Obecność członków Egzekutywy i 
przedstawicieli Kół konieczna.

ostrzega!
Pojawiły się w sprzedaży małowar- 
tościowe k o ł n i e r z y k i  m ęsk ie, 
imitując* marką nasze renom ow a­
ne k o łn ierze

Przeciwko producentom falsyfikatów  występujemy na drogę są­
dową i prosimy Sz. Klijentelę o zwracanie przy kupnie bacznej 
uwagi na znajdującą się na każdym kołnierzu

z a r e je s tr .  
m a r k ą

Sprzedaż
hurtowa Warsiawa, Wierzbowa 11 (plac Teatralny) — parter 

wprost bramy. tel. 255-26

BIURO EKSPEDYCYJNO 
iii

TRANSPORTOWE

„TRANSPED" Sp. Z 0. 0. T l© m a c k ie ’ 4
Telef.: dyrekcja 11.40-02; tel. ogólny 11.13-45; tel. magazyny 609-48. 
Załatwiamy na najdogodniejszych warunkach: ekspedycje, zwózki, cle­
nie, przeprowadzki i magazynowanie we własnych obszernych

składach.
ZBIOROWE ŁADUNKI dc Lwowa, Krakowa, Stanisławowa, Tarno­
pola, Ozortkowa, Buczacza, Kołomyi, Poznania, Katowic, Częstocho­

wy i Łodzi.

WYTWÓRNIA MEBLI LAKIEROWYCH NOWOCZESNYCH
Poleca: urządzenia kuchenne, p rzedp ok ojow e oraz syp la lk ow e  

p anieńsk ie . Ceny niskie. - SIE N N A  4 4  t e l .  6 9 8 - 1 5

W y t w ó r n i a  L a m p  E le k t r y c z n y c h  o r a z  K in k ie t a  i N t f łk i

Ii. RAPOPORT r a w l .  M ,. 38 -  H u r t

Co wyświetlają kina?

A l A tom any, tapczany, materace' 
r* / U  10 złotych mieiięcznie. Prze­
chodnia 10, róg Elektoralnej, sklep ta-
picerski.

A Meble gotowe sprzedaje najta- 
• 1 1 niej stolarz. Twarda 3. Wa­

runki najdogodniejsze.

M EBLE nowoczesne, najmodniejsze, 
* * również tapczany higjeniczne, ko­
zetki i  t. p. Twarda 27 — 1. f ro n t

F U T R A  N ajtaniej można kupować, 
I U  I I łH  stalować, przerabiać, soli­
dnie, fachowo, warunki dogodne.

FOCHA 3 Rzymskiego.

FUTRA ty iko w pracowni Mar- 
r U l l t M  jąńska 11 — 2. Łapki, 
karakuły, piżmowce, foki, wszelkie 
przeróbki po cenach niebywałych. 
Dogodne warunki.

R A D J O  -  S Ł U C H A W K I
Wszelkie reparacje tanio, solidnie. 
E. OKSENBERG, Warszawa, Nowo­
lipki 2. Kupno i sprzedaż używanych 

radjo słuchawek.

F U T R A  najtańsza pracownia — 
l U I  I tH  Adamczewskiego, Focha 
6 — 14, parter.

C u tra  najnowsze fasony, wykonane 
■ _ systemem „souple", wszelkie prze­
róbki. Robota solidna. Tanio. W arun­
ki dogodne. „Arlette", Krucza 46.

L ÓŻKA, wózki, mebla metalowe, le- 
1 . karskie i piece systemu amerykań 
skiego sprzedaje po niskich cenach. 
Fabryka J . Neufeld, W arszawa, Bru 
kowa 4, tel. 10-14-66. Wojskowym 
i urzędnikom kredyt.

P alta, suknie, kostjumy wykonywa 
prędko, niedrogo. Sienna 18 par­

te r  — front.

W ózki, rowery wykonywa na obsta 
lunki, ceny przystępne. Ignatow 

iki, Krak.-Przedmieście 56, 6-97-42.

BEZKAUCYJNA g r g S S t
nowych. Zamiana, sprzedaż. Złota 21 
„Polska Muzyka"

D otrzebne panny i podręczne do 
'  kwiatów sztucznych. Nalewki 5/20.
potrzebne kucharki, pokojówki, słu- 
1 żące z dobremi świadectwami. 
Pośrednictwo bezpłatnie. Biuro Fun­
duszu Pracy, Oddziały Służby Do­
mowej: Ciepła 21, tel. 2-53-27 i Mo­
kotowska 50, tel. 9-61-44.

M a ra ty : m undurki szkolne, ubiory, 
konfekcja. „Składnica Odzieży"— 

Królewska 47.

Co u s ły sz y m y  w  Radjo?
Niedziela, dnia 15 sierpnia 1935 r.

8.36 Pieśń „Kiedy ranne w stają 
zorze". 8.33 Gazetka rolnicza. 8.45 
Pobudka do gimnastyki. 3.48 Gimna 
stykaż 9.02 Muzyka (płyty). W prze 
rwie o godz. 9.15 Dziepnik poranny. 
9.50 Pogad, sport. - turyst. 9.55 Pro 
gram  na dzień bież. 10.00 Transm- 
Nabożeństwo z Torunia. Kazanie na 
niedzielę XI po Zielonych Świątkach 
p. t. „Wszystko dobrze uczynił" — 
wygi. ks. P. Iliński. Po nabożeństwie 
Muzyka (płyty). 11.57 Sygnał czasu
12.00 Hejnał z Wieży Marj. w K ra­
kowie. 12.03 „Podróżujmy" — „W 
kraju  dawnych Jadźwingów", felje- 
ton. 12.20 Poranek muzyczny. W 
przerwie o g. 13.00 T eatr W yobraź­
ni nadaje fragm ent słuchowiskow p. 
t. „Safanduły1.

14.00 Muzyka salonowa (płyty). 
14.57 Wiadom. meteorol. . rolnicze.
15.00 „Nasza hodowla koni" — po­
gadanką rolnicza wygł. S. Dembiń­
ski. 15.10 Muzyka z płyt. 15.22 Prze­
gląd rynków produktów rolnych — 
omówi Stan. Prus-Wiśniewski. 15.35 
Słuchowisko wiejskie p. t. „Powrót".
15.00 Utwory na theoli. 36.45 „Za­
gadnienie szarego człowieka w lite­
raturze . 17.00 „Dla naszych letnisk 
i uzdrowisk". 18.00 Transm. z Obo­
zu w Truskawcu (przez Lwów).— 
I s - Muzyka francuska. 18.30 Ca­
ła Polska śpiewa. 18.45 Reportaż ze 
Lwowa. 19.00 Program  na dz. nast. 
19.10 Koncert reklamowy. 19.25 Mu 
zyka salonowa (płyty). 19.50 „Życie 
angielskie bez różowych okularów", 
feljeton wygł. Zygmunt Cithurus.—
20.00 Koncert z udz. Ork. P. R. 
20.45 W yjątki z pism Józefa Piłsud­
skiego. 20.50 Dzienik wieczorny. —
21.00 Dawne tańce. Koncert z Kra­
kowa. 21.30 „Na wesołej lwowskiej 
fali" ze Lwowa. 22.00 Wiad. sport. 
ze wszystkich rozgłośni P. R. 22.15 
Wied. sport, lokalne. 22.20 „Nasza 
m arynarka gra" w wyk. Ork. M ary­
narki W ojennej w Gdyni pod dyr. 
kpt. A. Dulina (prez Toruń). 23.00 
Wied. meteorol. dla kom. lotniczej. 
23.05 Muzyka taneczna (płyty).

ADRIA: „Ulica szaleństw". 
APOLLO: „Bengali".

ATI,ANTIC: „8 godzin dr. Mor­
gana".

AMOR: „Tobogan" i „Żona z dra 
giej ręki",
AKRON: „Viva Villa" i „Pat i Pa- 

tachon".
AS: „Miasto widm".
AN TINEA: „Drewniane krzyże" i 

„Buster jako zegarmistrz". 
COLOSSEUM: „Na dnie oceanu"

i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Przygody

podróżników" i „Wróg kobiet". 
CORSO: „Rewolucja śmiechu" i re­

wja.
CAPITOL: „Pat i Patachon jąko

jazzbandyci".
CASINO: „Niedokończona symfonia" 
CZARY: „Czerwony djabeł".
ELITE (Marsz. 81): „Marzenia mi­
łosne".
FAMA: „Roześmiane oczy" z Shir­

ley Tempie.
FILHARMONIA: „Dzień wielkiej 

przygody".

FORUM: „Żywy zastaw"
dynek ze śmiercią".

FLORIDA: „Wiosenna parada" i
„Syn puszczy".
HOLLYWOOD: „Pani i szofer". 
HELIOS: „Tu rządzi przemoc" z 

Flip i Flapem i „Przedmieście".
KOMETA: „O czem śnią dziew­

częta" i rewja.

ITALIA: „Imitacja życia" 1 „Grze- 
szu-i .

LUX: „Adjutant Jego Wysokości"
i „Gwiazda Broadwaju",

MASKA: „Księżniczka przez 30 dni" 
i „Bożek mórz południowych". 

MEWA: „Uwodzicielka" i „Królowa 
cyganerii".
MIEJSKI: „Miłość dla początku­

jących" i „Sekretarka osobista wy­
chodzi zamąź”.

i „Poje-

-  s K O M E T A  —
Chłodna 49, te l. 6.48-51

Pocz. 4. 6, 8, 10

„0  CZEM ŚNIĄ 
DZIEWCZĘTA”

Frawdziwe kulisy Hollywoodu po­
kazane bez żadnych obsłonek w 
tym doskonałym, wesołym obrazie.

NA S C E N I E  R E W J A

MAJESTIC: „Tajemnice Peraku".

m a j e s t i c p. 12,2,4 ,6 ,8 ,10

P Tajemnice 
E R A K U

Potężny film egzotyczny zadziwia­
jący rozmachem i realizmem!

MIEJSKIKino­
teatr 

H i p o t e c z n a  8
P o tz . 6 — 8— 10 wiec*.

" Ulott dla Pk iM w Ii
N lriam  Hopkins-BIng Crosby.

2> SEKRETARKA OSOBISTA 
WYCHODZI ZA MAŻ

Mary Glory.
Ceny miejsc od 50 do 90 gr.

MUCHA: „Za dwa pocałunki” i 
„Pilnuj swego męża”.
NOWA TOMBOLA: „Imperatorowi 

i „Bal w Savoyu”.
OKO PRASKIE: „Niebezpieczna

kochanka" i „Romans Mańki Gre- 
szynoj".
P 4N : „Żona z ogłoszenia" z Flip i 

Flap.
POPULARNY: „Taniec miłości",

„ K siężn iczk a  przez 30 dni" i rwcja,

PETIT TRIANON: „Poszukiwać* 
ki złota" i „Zmiana serc”. 
PROMIEŃ: „Zagłada i „Kryzy?

skończony".
PRAGA: „Nasi chłopcy marynarze", 
RIALTO: „Skandale miljonerów". 
RIVIERA: „Orze! Biały" i „Rodzi­

na Rotszyldów".
ROXY: „Mord w Trinidad" i „Mi 

łość goryla".
STYLOWY: „Ilonka”.

SFINKS: „Bez nazwiska" j rewja. 
SOKÓŁ: „F. P. 1 nie odpowiada" i 

„Lampa Aladyna".
ŚWIATOWID: „Baboona1.

TON: „Malowana zasłona".
UN JA: „Car szaleniec" i , Czar 

ny kot".

UCIECHA: „Vanessa" 2 Heleną
Heyes i Montgomery.

VARIETE (Cyrk) „Blond Venus", 
występy artystów.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski Drukarnia Sp. Nakl.-Wydawmfczej „Robotnik”, .Warszawa, Warecka 7


